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Węgrzy przeciw ustawie wojskowej, 


Długa rozprawa w sejmie peszteńskim 
nad rządowym wnioskiem powiększenia liczby 
rekrutów znacznie zmniejszyła opór przeciw 
temu przedłożeniu. Każdy bezstronny deputo- 
wany gruatownie wniknął w szozegóły rzeczy, 
zważył wszystkie „pro“ i „oontra“, ocenił re- 
alną wartość „narodowych* żądań — i zmiękł. 
Stało się w Peszcie zupełnie to samo, co w 
przedlitawskiej Radzie państwa, gdzie komi- 
syjne obrady zupełnie zmieniły zapatrywania 
wiełu pierwotnych przeciwników rządowego 
projemtu. Koasnthowoy bronią się już t iko 
obstrukoyą, która ostatecznie musi się skoń- 
czyć. Przewidnją oni, że ich hasła, ooraz bar- 
dziej tracąc w oczach deputowanych, „będę w 
końcu odrzucone, więc zaczęli podniecać do 
oporu ludność. Ustawicznie urządzają na pro- 
wincyi wiece, przeważnie chłopskie, malują 
na nich fantastyczne obrazy wrzekomej prze- 
wagi Austryi nad Węgrami, niechęci jej do 
nich; dalej obrazy jakichś bajecznych zamia- 
rów rządu, wrzekomo korzystnych dła Austryi, 
a szkodliwych dla Węgier; w końcu błageją 
lud, sby bronił praw węgierskich, zdobytych 
krwią z pod serca. Lud wytrzeszcza oczy, nie 
nie rczumie, więc wszystkiemu wierzy 1 chę- 
tnie uchwala wysłać do marszałka sejmu hr. 
Apponyi'ego deputacyę z prośbą 0 to, aby 
ustawa wojskowa nie była uchwalona. Marsza- 
łek codzień przyjmuje takie deputacye i do 
każdej mówi to samo, że on nie ma prawa 
przyjąć albo odrzucić ustawy, może tylko bez- 
stronnie kierować obradami, eo też robi, a 
wszystkim radzi spokojnie czekać postanowie- 
nia sejmu, ono zaś z pewnością będzie patryo- 
tyczne, to znaczy zgodne z rzeczywistym in- 
teresem kraju. 

Ta ostatnia agitacya kossnthowców cie- 
kawa jest z jednego względn. Dotąd szlachta 
rządziła krajem. Ona stworzyła państwo wę- 
gierskie, ginęła za nie na polach bitew i na 
sznbienicach, zdobyła ugodę z roku 1867go i 
później kierowała wszystkiemi sprawami, a 
miała do tego słuszne prawo, bo się brała do 
każdej roboty, wszędzie była pierwsza i zaw- 
sze się odzneczała zadziwiająco wytrawnym 
zmysłem politycznym. Koszutowcy ze swym 
pomysłem całkowitej odrębności nie mogli 
szlachty pozyskaó dla siebie, bo ona więcej 
ceni treść każdej rzeczy, niż jej etykietkę. 
Zmienili tedy niece swój program, stali się 
zludowcami", krzyknęji, że ind — to wszyst- 
ko, to zaawos wszelkich spraw, to zbiorowy 
mąż stanu, to sędzia swej przyszłości, to aroy- 
mędrzec i zarazem aroymęczennik, który po- 
w:nien nareszcie sam przemówić! Oczywiście, 
ozemużby temu wszystkiemu lud nie miał 
uwierzyć? A uwierzywszy, poszedł za lndow- 
cami, rezultat zaś jest ten, że szlachcie rzuco: 
no obelgę: zdrajcy! Andrassy, Tisza, Szeche- 
nyi — synowie znakomitych Węgrów, posły- 
szeli już ten wyraz, zwrócony nawet osobiście 
do nich. , 

Odbywa się więc na Węgrzech ważny 
przewrót: zamiast znanego ozynnika, jakim 
jest doświadczona w rzeczach publicznych 
szlachtą węgierska, staje czynnik prawie nie- 
znany, bo nie można o nim sądzió z tego, co 
wiadomo o kossnthoweach, ponieważ ci utoną 
w falach, które podnieśli. Lud węgierski — 
to ogromna mieszanina rasowa, religijna i oby- 
czajowa. Od cygana do flegmatycznego kolo- 
nisty niemieckiego są tam wszyscy, a Madya- 
rów stosunkowo niewielu. Nie wiadomo tedy, 
ozy ma ten lud jedną ideę, i ozy mieć ją mo- 
że bodaj kiedyś. 


W sprawie handlu nierogacizną, 


Daleki jestem od twierdzenia, że o. k, 
władze administracyjne są wrogo usposobione 
dla hodowoów nierogacizny na większą skalę, 
przeciwnie, wierzę, że te władze w rarach 
swego zakresu działania gotowe są zawsze 
przemysł ten, tak wużny dla gospodarzy, o ile 
możności popierać. Niestety ta dobra wola, nie- 
poparta znajomością stosunków, występuje bez- 
wiednie wrogo przeciw żywotnym interesom 
tego przemysłu gospodarczego, któryby właśnie 
chciała podnieść. Dowodem tego rozporządzenie 
e. k. Namiestnictwa ws Lwowie z dnia 14 sty- 
oznia 1903 1. 3527 zabraniające sprzedaży nie- 
rogucizuy w inny sposób, jak tylko na targach 
i jarmarkach i postanawiające, że świnie po- 
kryte paszportami, na których na odwrotnej 
stronie nie będzie pieczęci targowej i podpisu 
weterynarza, nie będą dopuszczone do wywozu 
po za granice kraju. 

Reskrypt ten zabija chów świń na wię 
«szą skalę, narażając przez to właścicieli wię- 
kszych posiadłości na znaczne straty materyal- 
ne. Jak wiadomo, więksi hodowoy nierogaci- 
zny sprzedają świnie e reguły dwa razy w ro- 
ku w partyach od 20 do 100 sztuk, a to sprze- 
dają je w domu, nie na jarmarku. Włościanin, 
mający na sprzedaż jedną lub dwie sztuki, 
może je popędzić na kilka jarmarków, choć 
doświadozenie poncza, że kaźdorazowe przy pę- 
dzenie tej świni na jarmark obniża wartość jej 
przynajmniej 0 3 korony, a to z uwagi na ko- 
szta transportu — i tak zwane koszta jarmar- 
czne (taksa jarmarczna, koszta oględzin, koszta 
paszportu). Dla hodowcy, mającęgo na eprze- 
daż kilkadziesiąt sztuk, jest to rzeczą niemo- 
żliwą. Wypędziwsry bowiem takie stado świń 
na jarmark, musi je sprzedać za cenę mu ofia- 
rowaną, bo odpędzenie tego stada do domu w 
celu popędzenia na inny jarmark, zabrałoby je- 
żeli już nie cały, to przynajmniej znaczną 
częśó spodziewanego zarobku. 

Drugim powodem, dla którego nie może 
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większy hodowca pozwolić, aby świnie, które 
były na jarmarku, wróciły napowsót do jego 
chłewni, jest obawa zawleczenia do swej chle- 
wni zarazy. Zdaje się to być paradoksem, a 
przecież przy dzisiejszym ustroju policyi tar- 
gowej jest zaprzeczyć się nie dającym fuktem, 
że właśnie tergi i jarmarki są źródliskami za- 
kaźnych chorób bydlęcych. 

Jeden, jedyny weterynarz ns cały targ, 
względnie jarmark, nie jest w stanie przy naj- 
lepszej wiedzy fachowej 1 przy najlepszych chę- 
ciach wypełnić zadanie, jakie na nim ciąży. 
Ovyż jest rzeczą możliwą zbadać dokladnie w 
kilku godzinach stan zdrowia tysiąca sztuk by- 
dła (świnie, konie, krowy, woły, owce). Pole- 
gaó więc on musi na petwierdzenin paszporto- 
wem, tu i ówdzie zrobić próby wyrywkowe i 
badać stan zdrowia tych sztuk, które s4 pokry- 
te wadliwyrmi paszportami. Przymus targowy 
cełn nie osiągnie, chów świń w Galicyi obniży, 
a chlewnie znrodowe znikuą. 

W myśl wyżej powołanego reskryptu, nie 
wolno bezwarunkowo nikomu, choćby w tej sa- 
mej miejscowości, kupić i sprzedać (zakaz bo- 
wiem odnosi się tak do kupujących, jakoteż i 
do sprzedającyehb) świni inaczej, jak tylko na 
tergu. Właściciele chlewni zarodowych muszą 
co roku zmieniać reproduktorów. Dotychczas 
robiło się tak, że hodowca A. kupował repro- 
duktora u hodowcy B., wybierał w ohlewni 
osobniki swoim celom najodpowiedniejsze — i 
z niewątpiiwie zdrowej chlewni, wolny od oba- 
wy zawleczenia zarazy, wprowadził nabytą 
sztnkę do swojej chlewni. Dziś jest to rzeczą 
niemożliwą, bo kupować wolno tylko na targu 
lub jarmarki, a tam nie przypędzi żadna chle- 
wnia zarodowa swych raproduktorów. Pozosta- 
nie zatem jedyna droga wyjścia, zakupywania 
róproduktorów w krajach, gdzie rozporządzenie 
lwowskiego Namiestnictwa mie obowiązuje. Na 
to nas jednak. nie stać. 

Wielkie rresztą pytanie, czy wolno spro- 
wadzaó do Galioyi z innych krajów świnie, 
które nie będą miały na odwrotnej stronie ps- 
saportu potwierdzenia, śe nabyte zostały na 
jermaerku. Wazek pod tym względem penaja 
prawdopodobnie wzajemność (rsciprocitas), tem 
więcej wskazana, że wszelkie zarazy bydlęce i 
nierogaoizny, to prezenta od naszych sąsiadów. 
Księgosusz ustał jak zamknięto granicę rosyj- 
ską — a zaraza świń dostała się do ves z 
państw „bojsżni božej“ to podarunek od haks- 
tystów. 

Do jakich oryginalnych wyników dopro- 
wadza praktyczne zastosowanie powołanego 
rozporządzenia namiestniczego, niech posłuży 
fakt następujący: Sąsiad mój w miejscowości 
O. hoduje dobry bardzo zaród świń. KXiądz z 
tej samej miejscowości O. chcisł kupić u mago 
sąsiada loszkę do chowu. 

Właściciel tej loszki nie mógł jej xiędzu 
sprzedać baz narażenia się na skutki 8 45 ustawy 
o zarazach st4dnych, że zaś ohociał woli za- 
onego xiędzs uczynić zadosyć — porozumiał 
się z xiędzam w ten sposób, ża pewnego dnia 
targowego wysłał loszkę do miejsoowości U. na 
jarmark. Kiądz tam pojechał i na tergu ku- 
piwszy loszkę, przypędzić ją kazał do miejsco 
wości, z której wyszła. Loszka odbyła spacer 
42 kilometrowy na to, aby zmienić chlew od- 
legły od chlewu, w którym dawniej stała, o 
400 kroków. 

Ponieważ włościanie często nabywają u 
właścicieli chlewni zarodowych loszki na chów, 
przeto podobne wypadki nie będą odosobnione 
— a koszta podróży sprzedanych w rzeczy wi- 
stości w domu świń, na targi i jarmarki, będą 
wyrzuconym groszem i nie przyczynią się by- 
najmniej do wykorzenienia między włościanami 
nałogu odwiedzania targów i jarmarków. 

Mojem zdaniem powinien reskrypt ton, 
jako w dzisiejszych warunkach policyi targo 
wej bezcelowy, być w zupełności usunięty — 
lub przynajmniej uzupełniony w tan sposób, 
że nie ma on zastosowania przy sprzedaży 
świń, pozostających po sprzedaży w tej miej- 
seowości, jako też, że poświadazenie komisyi 
targowej zastąpić może świadectwo dyplomo- 
wanego weterynarza, który na koszt osób inte- 
resowanych zbada stan zdrowia świń sprzeda- 
nych w domu przed wydaniem ich kupcowi 
z chlewni. Myślę, że sprawą tę, tak ważną dla 
większych hodowców nierogacizny, zajmie się 
Towarzystwo gospodarcze. K W. 


Dyplomacya europejska. 

Znakomity publicysta p. St. K. który 
pisuje w Csasie doskonałe artykuły p. t. „Te- 
raźniejszość i przyasjoto n porusza w ostatnim 
kwestyę współczesnej dyplomaoyi. Na czele 
tych dyplomatów teraźniejszej doby stawia 
najznakomitszego ze wszystkich, jakich posia- 
da wapółczesna Europa: hr. Ageuora Golu- 
akoni igo. Z przyjemnością to zaznaczy wszy, 
cytujemy jego doskonały artykuł. Oto co on 

isze: 

A Wielka polityka i wielkie wypadki dru- 
giej połowy XIX wieku, nieszczęścia, klęski i 
błędy, nowy ustrój monarchii — wszystko to 
sprawiło, że Austro- Węgry znajdują się wśród 
sześciu mocarstw w wyjątkowem położeniu 
i że ludzie, kierujący sprawami monarchii tak 
wewnątrz jak zewnątrz, zawsze i wszędzie 
w wyjątkowych rządzą warunkach i z wyjąt- 
kowemi mają do czynienia trudnościami; zwy- 
kłej więc miary do nich i ich czynności sto- 
sować nie można. Są to spadkobiercy przeszło- 
ści, za którą nie są odpowiedzialni; co więcej — 
a to już mniej zwykłem, przecież w skutku 
wyjątkowego zawikłania stosunków istotnem — 
niezawsze w pałnej mierze odpowiedzialni są 
za teraźniejszość. 

W tych warunkach przez szereg lat, z nie- 
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zmisnnem zaufaniem i zadowoleniem deświad- 
czonego monarchy, Kieruje polityką zewnętrz- 
ną hr. Gołuchowski, który jako jeden z naj- 
młodszych ministrów pełnomocnych powołany 
został do tego, uie wolnego od trosk, zawikła- 
nego zadania. Zachować przymierze z jednym 
potężnym sąsiadem, nawiązać z drugim dobre 
stosunki; ustrzadz się od szkody wszelkiej; za- 
wsze i przy każdej sposobności zawarować i 
zaznaczyć, małym kosztem, mocarstwowe sta- 
nowisko monarchii, wtedy, kiedy z istoty poło- 
żenia narzuconą ją; jest bierność i wskazaną 
rozumna wstrzemięźliwość — znaczy spełniać 
zadanie w jedynie możliwej mierze, zatem je- 
dynie roztropnie i z tem większą zasługą, że — 
o ile sądzić wolno — odziedziczone po znako- 
mitym rodzicu i własze usposobienie nakłaniać 
mogło, do początkowania. Nieustejące wewnętrz- 
ne przesilenie, ingerencya dwóch rządów w po- 
litykę zewnętrzną, węgierskiego bardzo istotna 
i z którą liczyć się trzeba, wzgląd na dwa 
parlamenty i dwie delegacye — wszystko to 
niezwykłe, wyjątkowe, nie jest zaiste w kie- 
rownietwie polityki zewnętrznej ułatwieniem. 
Aby temu zadaniu wśród tych przeszkód spro- 
stać, trzeba niezawodnie czegoś więcej, jak 
szczęścia ; trzeba osobistej wartości, zmysłu i 
zwłaszcza — że się tak wyrazimy — dyploma- 
tycznego węchu. Dodajmy. wreszcie, że uświe- 
tnione przez ojca, godnia noszone nazwisko, 
w dzisiejszych ozasack w dziedzinie międzyna- 
rodowaj także nie było ułatwieniem. Zwa- 
żywszy zatem, co nam zapisaó przyszło, wnio- 
skujemy, że jak br. Gołuchowski jest teraśniej- 
szością, tak samo jest przyszłością. 

Wyjątkowe położenie Austro- Węgier na- 
kazuje wydzielić je z uwag i sądów o dzisiej- 
szej dyplomaoyi i dyplomatach mocarstw, nie 
obchodzących nas zresztą tak z bliska jak one. 
Nie będziemy mówić o znanych zmianach, za- 
szłych w stosunkach dyplomatycznych wsku- 
tek niesłychanego ułatwienia komunikacyi, 
które obniżyło znaczenie i odpowiedzialność 
dyplomatów z wyjątkiem ministra spraw za- 
granicznych. Nasuwa się wobec tego spostrze- 
żenie, iż zwykle, gdy brakło monarchów wiel- 
kieh polityków, pojawiali się jakby dla zró- 
wnoważenia ministrowie, prawdziwi, nieraz w 
wielkim stylu, mężowie stanu. Tego zrówno- 
ważenia brak zupełny w obecnym okresie dzie- 
jowym. Owi mężowie stanu byli przedewszyst- 
kiem kierownikami zewnętrznej polityki. Czy 
przy jej unieruohomiesia obeenem nie ma ko- 
mu nią kierować, dlatego, że nie me czem kie- 
rować? — rozstrzygać nie będziemy; to pe- 
wna, że między ministrami spraw zewnętrz- 
nych nie napotykamy nietylko mężów stann, 
ale newet dyplomatów pierwszorzędnych. 

Rosyjski minister spraw zagranicznych, 
hr. Larasdorf, jest pierwowzorem klasy drugiej. 
Zawodowo wykształcony, był dobrą biurową 
siłą w ministerstwie spraw zewnętrznych. Głó- 
wną jego zaletą, iż nadzwyczaj gładko, za- 
okrąglono, przepięknie pisze pod względem 
formy; mniej znane są jego myśli. Nieżonaty ; 
nie należy się obawiać wpływu na niego ko- 
biety. Pierwszem głośniejszem jego wystąpie- 
niem była przy końcu zeszłego roku podróż 
do Belgradu i Zofii, oraz pobyt w Wiedniu, 
którego skutki, niedojrzałe jeszcze, przyjdzie 
dopiero w przyszłości ocenić. Opowiadają, iż 
hr. Lambsdorf, podpisując w zeszłym roku no- 
minacyę nowego posła w Kopenhadze, z po“ 
czątku nie spostrzegł węża; lecz następnie za- 
niepokoił się, że może podpisał jednocześnie 
przyszłą nominacyę swojego następcy. Jego 
poprzeduik hr. Murawiew z Kopenhagi powo- 
łanym został na kierownika zewnętrznej poli- 
tyki. Dzisiejszy tam poseł pełnomocny, da- 
wniejszy ajent dyplomatyczny przy Watyka- 
nie, następnie poseł w Belgradzie i w Tokio, 
p. Izwolski, to, jak wielu twierdzi, przyszłość — 
1 niedaleka. Zdolny i umiejący wysuwać się 
naprzód, posiadający względy cesarzowej-wdo- 
wy. p. Iewolski nadawał sobie pozory dyplo- 
maty wojującego, szowinistycznego, niezbyt 
przyjażnie usposobionego dla Austro - Węgier. 
Mówią. że w ostatnich czasach zmienił się, u- 
spokoił i do wina dolał wody — możą w prze- 
widywaniu władzy, której piastowanie nie zgo- 
dne w dzisiejszych ozasach z jakąkolwiek 
śmielszą samodzielnością. 

Kanclerz niemiecki hr. Bülow, znany jest 
ogółowi z licznych, nie zawsze szczęśliwych w 
parlamencie wystąpień. Łatwomowny, jak na 
męża stauu zanadto dowcipkujący, hr. Bülow 
jest bardzo wykształcony ; ożeniony z .Wło- 
szką, niegdyś wielce nadobną, lubi i literaturę 
i sztuki piękne ; jest un bel esprit; ma w so: 
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jak on, byli zapewne niemieccy dyletanci hu- 
manizmu. Jeko mąż stanu dał się dotąd głó- 
wnie poznać mozolnym, niewdzięcznym zuo- 
jem około prostowania słów, obrony niepoha- 
mowanej wymowy swojego pana. Zabiera mu 
to sporo cząsu, sprawia kłopoty i' troski nie- 
lada, a nie przysparza powodzeń i laarów. 
Drugiem polem popisn kanclerza jest polityka 
polska, to jest antypolska. Tu znowu szcka 
z powną afektacyą nieco już zwiędłych lau- 
rów, a ściągnął na siebie za niesmaczne do- 
wcipkowanie dotkliwe odpowiedzi. W wiel- 
kiej polityce międzynarodowej trzyma się nie- 
wolniczo wytkniętej przez Bismarcka drogi, 
co jest i wygodnem i bezpiecznem. Jest on 
w oałem tego słowa znaczeniu epigonem, 
zwolnionym z samodzielności i twórczości, 
których pozory przywłaszczył sobie wyłącznie 
jego pan i włądzca. Mówiono o nieporozumie- 
niach między cesarzem a kanclerzem, o nie- 
zadowoleniu pierwszego ze sposobu, w jaki za- 
słaniał o drugi, i o bliskiem  ustąpie- 
niu hr. Bülowa. Ta jednak przyszłość jest 
ckojętną — z monarchą do wszyskiego, któ- 
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ry z równą łatwością i pewnością siebie roz- 
wiązuje zadania teologiczne i sam sobie kau- 
olerzy. 

Margrabia Lansdowne odznaczył się nie- 
poradnością jako minister wojny w początkach 
wyprawy afrykańskiej, czemu przypisano po 
części znane klęski. Czem innem nie dał się 
poznać, a jednak powierzono mu sprawy ze- 
wnętrzne, dlatego głównie, iż jest brak ludzi 
w dziedzinie dyplomatycznej i że z ustąpie- 
niem lorda Salisbury usunął się ostatni przed- 
stawiciel dawnego w niej typu, który zresztą 
był poniekąd odblaskiem lorda Beaconsfielda. 
Jakeśmy zauważyli, minister spraw zewnętrz- 
nych w Anglii tyle stracił obecnie na znacze- 
niu, ile go zyskał minister kolonii. Za zdolne- 
go i możliwego następcę margrabiego Lans- 
downe uchodzi dawny mówca ministerstwa 
spraw zewnętrznych w Izbie gmin, obe- 
oùie wise-król Indyi, lord Curzon; na wy- 
padek, nieprawdopodobny na razie, porażki 
dzisiejszej większości , ministrem spraw za- 
granicznych byłby dobrze znany lord Ro- 
gebery. 

Dwome nowożytnymi, powiedzmy moder- 
nistycznymi typami ministrów spraw zagrani- 
cznych, są p. Delcassć w Paryżu i p. Prinetti 
w Rzymie. Są to ministrowie parlamentarni, 
nie należący do dyplomacyi, a zrodzeni z wię- 
kszości w Izbach i stąd wynikających kombi- 
nacyi. Wogóle nietylko w dyplomacyi, ale we 
wszystkiem, brak zawodowości da się okupió 
jedynie wyjątkowemi, nadzwyczajnemi zdolno- 
ciami; gdzie ich nie ma, zwykłe nie zastąpią 
nigdy zawodowych wiadomości i znajomości 
przedmiotu. Naduwyczajnśmi nie odznaczają 
się z pewnością dwaj powyżej wymienieni kie- 
rownicy polityki zewnętrznej dwóch mocarstw. 
P. Delcaseó, drugorzędny dziennikarz i częsty 
gość drugorzędnych klubów paryskich, sam 
nie wiedział, jak został ministrem spraw ze- 
wnętrzuych, i nikt tego dctąd dobrze nie wie; 
kierował się podług szeblonu, a potknął się 
przy zawarciu traktatu z Syamem. Upadnie, 
czy nie, rzecz dość obojętna; albowiem jego 
zastępcą przy rządach dzisiejszej kliki, może 
być tylko tej samej, co on, miary, raczej ga- 
tunku człowiek. — Od chwili, jak mówiliśmy 
o p. Prinettim, zachorował oiężko i chwilowo 
przynajmniej znikł z widowni. Trudność zs- 
stąpienia go jest widoczną, skoro powierzcno 
tymozasowo jego tekę ministrowi marynarki. 
Morin, niə bez zemiaru podobno, bo dłu wska- 
zania, zgodnie z tem, cośmy zaznaczyli, pisząc 
o Włochach, że na . morzu upatrują swoją 
międzynarodową przyszłość. Włochy posiadają 
znakomitego dyplomatę i niepospelitego ezło- 
wieka, hr. Nigrę, jednego z ostatnich, jeżeli 
nie ostatniego, który czynny i znaczny brał 
ndział w wielkiej polityca i w dziejowych wy- 
padkach drugiej połowy przeszłego stulecia. 
Nieraz ofiarowanej teki spraw zagranicznych 
przyjąć nie chciał i tylko na żądanie króla 
pozostajo jako ambasador w Wiedniu. Drugim 
zawodowym, lecz nie tak już świetnym dyplo- 
matą włoskim, iest Visooati- Venosta, bardzo 
qodesrisgo wieku. 

Niewątpliwie w dyplomacyi suropejskiej 
są i dystyngowani i przyjemni i roznmni i 
porządni ludzie; wybitnych, wytycznych nie- 
ma. Są pracownicy, są rzemieślricy — zabra- 
kło artystów. Nie ma też tych, na których 
zwracałaby się uwaga ogółu, którzyby budzili 
ciekawość. — Nie będziemy robić ich prze- 
glądu, albowiem jeden do drugiego bardzo 
podobny i w tej dziedzinie ludzi przyszłości 
trudnoby wymienić. Oby się znaleźli wśród 
polskiej młodzieży, dln której jedynie dyplo- 
macya austryacko węgierska jest przystępną ; 
ale, by tak było, trzebaby, żeby sobie ta mło- 
dzież wzięła za przykład do naśladowania dzi- 
siejszego swojego naczelnika. 

Z obniżeniem świata dyplomatycznego 
znikła polityczna kobieta w rodzaju księżnej 
Liewen, Katargi, pani Nowikow, przyjaciółki 
Gladstone'a. Zamknął też drzwi swoje salon 
polityczny. W zamian pojawiła się kobieta 
wichrząca i prelegujące. 

I znowu powyższe uwagi każą nam wnio- 
akowsó, ża w międzynarodowym świecie dy 
plomatycznym niema żywiołów twórczości, na- 
wet samodzielności; są przeważnie ludzie, któ- 
rzy niewolniczo trzymają się pewnych formuł 
i którym z tem wygodnie; inni, którzy muszą. 
— Zmiany w wielkiaj polityce od tego dyplo- 
matycznego świata ani obawiać się, ani ooge- 
kiwsó nie należy. Niema w nim ludzi tej mia- 
ry, żeby mogli uruchomić, oo Bismarck unie- 
rucbomił. Nie przygotują ani stworzą oni wy- 

adków, lecz przyjdzie im albo zażegnywać je, 
albo załatwiać, co one przyniosą. Takiej sób 
jesteńmy i będziemy świadkami na Wschodzie. 


Korespondencye. 


k Rzym 4 marca. 
Świetną uroczystością zakończył się wozo- 
raj jubileuszowy rok Leona XIII-go. Pomimo 
ulewnego deszczu, który po wielu dniach sło- 
necznych od rans padać już zaczął, niezliczo- 
ne tłumy zapełniły plac św. Piotra. Już o 6-tej 
godzinie rano pojawiło się wojsko włoskie, 
tworząc długi kordon wzdłuż bazyliki i około 
zakrystyi, ażeby nikogo bez biletu nie wpusz- 
czaó do świątyai, której wnętrze wspaniały 
przedstawiało widok. Wszystkie filary i tła 
olbrzymich pomników, obwieszone były pąso- 
wemi, złotem bramowanemi makatami, a bron- 
zowy posąg św. Piotra ubrany w tyarę i zło- 
ciste ornaty. W głębi, przed ołtarzem kate- 
dry Piotrowej wznosił się na tle szkarłatnem 
wspaniały tron papieski, a po obu jego bo- 
kach i dalej, dokoła grobu św. Piotra piękne 
trybuny dla członków rodzin panujących, dy- 
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plomatów, kardynałów, biskupów i innych do- 
stojników, tudzież wiele krzeseł w innych 
miejscach kościoła dla dystyngowańszych osób. 
Większość zgromadzonych poprzestać musiała 
na miejscach stojących. Pomimo tłoku pano- 
wał wzorowy porządek ; każdy wchodził wy- 
znaczoną mu bramą, a liczni członkewie komi- 
tetowi wskazywali właściwe miejsca. Do godzi- 
ny 10-tej świątynia już była napełniona, gdyż 
oprócz gości rzymskich, weszło do niej wiele 
pielgrzymek z Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, 
Niemiec, Austryi i innych krajów, a nawet z 
Argentyny. Boozna nawa od strony prawej 
oddzielona była zasłoną od kościoła, począw- 
szy od kaplicy Najśw. Sakramentu, aż do ka- 
plicy Najśw. Panny bolesnej. Tam oczekiwali 
Papieża zebrani w liczbie 46 kardynałowie i 
liczni z przybyłych biskupów, których ma 
być przeszło 300. 

Kilke minut po ll-tej, dały się słyszeć 
n wejścia głośne okrzyki — i orszak papieski 
wszedł do świątyni, posuwając się odgrodzo- 
nym w środku kościoła na ośm metrów szeroć 
kim korytarzem. Poprzedzała go malowniczo 
ubrana gwardya szwajcarską w rycerskiej zbroi 
stalowej, której od lat 32 nie wdziewała na 
siebie. Piękniej jeszcze może wyglądała przy- 
boczna gwardya szlachecka w nowem umundu- 
rowaniu i mnodzy szambelanowie w śradnio- 
wiecznych strojach. Za nimi pojawiło się li- 
czne duchowieństwo zakonne i świeckie wszal- 
kich stopni — a wreszcie za kardynałami, 
wśród dwu olbrzymich wachlarzy z piór stru- 
sich na nowej, przez tajnych radzców ofiaro- 
wanej mu „sedie gestatoria“, sędziwy Leon 
XIII ty w tyarre, używanej jeszcze przez 
Piusa IX-go i złocistym płaszczu papieskim, 
sporządzonym przez siostry ze zgromadze- 
nia św. Wincentego à Paulo na „Bocca de la 
Verita“. 

Zaledwie Papież przestąpił progi Swiąty- 
ni, ozwały się z okna położonej nad atrium ka- 
plioy beatyfikacyjnej srebrne trąby, wygrywa- 
jące marsz tryamfalny, a spiewacy kaplicy 
Juliańskiej zanucili hymn Tu es Petrus, przy- 
głuszony nieustającymi okrzykami uniesienia, 
wyrywającemi się z tysiąca piersi zgromadzo- 
nych. Widocznie wzruszony, błogosławił Ojciec 
święty na wszystkie strony te tłumy, powie- 
wejące nieustąnnie chusteczkami i kapelusza- 
mi i nieustanne wznoszące okrzyki. Kiedy u- 
siadł na tronie, zdawał gię czas długi” nieru- =. 
ckxny, jskky w koto , albo w głębckiem po- 
grążony dumania. i 

Wnet zaczęła się msze uroczysta śpiewa- 
na przy ołtarzu papieskim. Odprawił ją arcy- 
biskup z Reims kardynał Langsnieux w assys- 
tencyi kanoników bazylik św. Piotra, Jana La- 
terańskiego i Santa Maria Maggiore. Obok ol- 
tarza, przy filarze sw. Heleny wzniesiony był 
chór, na którym śpiewacy papiescy, wzmoonie- 
ni chłopcami z szkół „dəl Auima, St. Salva- 
tore in Lezuro i St. Andrea della Valle“, w 140 
głosów wykonali wspaniałe „Kyrie*, „Gioria*, 
„Oredo“ i „Agnus Dəi“ Palestriny — cudownie 
piękne „Offertorium* i „Tu es Petrus Clemen- 
sa non Papa“ tudzież „Benedicamus“ i „Ore- 
mus pro Pontifice", skompcnowane przez dy- 
rygującego chórem Maestro Perosi. W czasie 
podniesienia ucichły spiewy, a natomiast ozwa- 
ły się w górze na galeryi pod kopułą św. Pio- 
tra srebrne trąby dziwną harmonią — przej- 
mującą do głębi serca, jakby muzyka harf 
anielskich. 

Po nabożeństwie, w ozasie którego brgmia- 
ły nieustannie dzwony wszystkich kościołów 
rzymskich, zaintonował Ojciec święty „Te De- 
um“, śpiswane potem na przemian przez chór 
śpiewaków i wiernych w świątyni Gdy śpiew 
utiikł, usiadł Ojciec św. na sedia gestatoria 
i zuniesiony był przed konfesyę św. Piotra. 
Tam z wniesionego podium przy zwykłych mo- 
dlitwach udzielił zgromadzonym apostolskiego 
błogosławieństwa, a kardynałowie Macchi i 
Stsinhuber odczytali po łacinie i po włosku 
breve, ogłaszające odpust zupełuy. — Po skoń- 
czonej uroczystości ozwały się znowu gromkie 
okrzyki, jakich może jeszcze nigdy nie słysza- 
no w tej świątyni. Nie były to już pojedyńcze 
wybuchy uniesienia, ale jakoby jeden nieprze- 
rwsny, niemilknący, coraz głośniej rozbrzmie- 
wający huk morza, złożony z wyrazów : „Vivat, 
eviva, niech żyjs!*. Okrzyki te i powiewania 
chustkami towarzyszyły Ojcu świętemn aż do 
końca, a gdy znikła postać jego poza szkarła- 
tną makatą, ruszył tłum zbitą falą przez 
wszystkie otwarte bramy świątyni i zapełnił 
olbrzymi plao między kolamnami, dziwny 
przedstawiający widok. Zazwyczaj podobny on 
jest w takiej chwili do łąki, pełnej różnebar- 
wnych kwietów — dziś wśród deszczu wyglą: 
dał jak olbrzymi zrąb, pełen ogromnych rucho- 
mych grzybów — cały plac bowiem zapełniały 
parasole, pod którymi gubiły się i setki pomy- 
kających w dal fiakrów. 

Wieczorem w całem mieście, bo nawet w 
najmniejszych uliczkach, illuminowano kościo- 
ły i wiele domów przeważnie różnobarwnemi 
lampionami, niektóre bardzo rzęsiście ; prócz 
tego palono ognie bengalskie przed bazyliką 
Piotra, chod deszcz i wiatr przeszkadzały illu- 
minacyi, gesząc pozawieszane na zewnątrz 
lampiony. Wincenty Stroka. 


Rada państwa. 


(Telegram „Przeglądu * ). 

Wiedeń 7 marca. Na wczorajszem posie- 
dzenin odpowiedział minister skarbu Boehm- 
Bawerk na interpelncyę Breitera i tow. w spra- 
wie sług pomocniczych przy państwowych 
władzach. Rzekł mianowicie, że w sprawie 
zmiany postanowień o prawie oddalania ze 
służby zachodzą ważne trudności natury admi- 
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nistracyjnej i prawnej. We wszystkich przy- 
padkach oddalań ma służba pomocnicza prawo 
wniesienia zażalenia do władz wyższych. Ter- 
min wydalania wynosi z reguły 14 dni. Dla 
mających 6 lat służby wynosi obowiązujący 
termin miesiąc. Dla wypowiedzeń, które wy- 
chodzą ze strony sług państwowych, obowią- 
zuje we wszystkich wypadkach termin 14sto 
dniowy. j 

Na interpelacyę p. Breitera w sprawie 
poprawy położenia robotników w fabrykach 
tytoniu odpowiedział minister, że wbrew twier- 
dzeniu interpelanta profesyonalni robotnicy 
mają stanowiska stałe i nie mogą być wyda- 
leni, jak tylko w drodze dyscyplinarnej. Płacy 
ich jednak nie można zrównać z płacami ro- 
botników przy kolejach państwowych i w fa- 
brykach broni, gdyż tam służba jest bardziej 
trudna i odpowiedzialna i wymagająca wyż- 
szej kwalifikacyi. Oo się tyczy zaopatrzenia na 
wypadek choroby, to robotnicy owi otrzymują 
je z kas chorych wyższe, niż tego wymaga 
ustawa, wypłacać im jednak pełnych płac na 
wypadek słabości i urlopu nie można, gdyż 
byłoby to uprzywilejowaniem wobec innych 
kategoryj robotników. 

Minister rolnictwa Giovanelli odpo- 
wiedział na interpelscyę p. Krempy w spra- 
wie wydanią ustawy państwowej leśnej prze- 
oiw trzebieniu lasów w Galicyi. Minister pod- 
niósł, że w Galicyi istnieje jeden krajowy 
inspektorat leśny i ośmiu powiatowych nrzę- 
dników techniczno - leśnych, tak, że cały kraj 
podzielony jest na 8 powiatów lasowych. Ci 
urzędnicy mają powierzoną pieczę nad lasami. 
Minister uznaje konieczność pomnożenia perso- 
nalu leśnego dla Galicyi, jednak temu stanęły 
w drodze przeszkody finansowe; mówca nie 
wątpi, że już niebawem będzie mógł w grani- 
cach finansowej możliwości skarbu państwo- 
wego przystąpić do odpowiedniego pomnożenia 
personalu techniczno-leśnego w Głalicyi. 


Co i o czem piszą. 


Wydawana w Krakowie gazeta handlowa 
pt. Merkury, zamieściła bardzo trafne uwagi o 
zgniliźnie, która toczy handel galicyjski. 

Głalicya — pisze Merkury — traktowana 
zewsząd po macoszemu, ma jednak ten dobry przy- 
miot, że jest targiem, na którym wszyscy fabry- 
kauci zbywają najgorsze swe towary. Umożebnia 
to im bieda ogólna; każdy szuka tylko tanich 
rzeczy, bo zmuszają go do tego małe dochody. Po- 
nieważ jednak lichy towar szybko się zużywa i 
niszczy, jest się przeto zmuszonym ciągle na nowo 
go sprawiać, Zapotrzebowanie towaru jest więc 
atosunkowo ogromne, a ponieważ, z wyjątkiem nie- 
których znaczniejszych firm, niezawisłych od kre- 
dytu towarowego, ogół kupców galicyjskich naby- 
wa towury na kredyt, przeto fabrykant, wyzysku- 
jąc położenie, wpycha swym galicyjskim odbiorcom 
to, co najlichsze, najmniej wytrzymałe, krótko po- 
wiedziawszy, tandetę, tak, że we Wiedniu utarło 
się nawet przysłowie: „Galizien frisst von der 
Hand“. 

Przy teraśniejszej znacznej hyperprodukeyi 
fabrykant nie zadawala się grosistami wogóle rze- 
telnymi, choćby z tej przyczyny, iż tyle jeno ku- 
pują, ile spodziewają się zbytu, lecz wysyła swych 
ageutów wprost do małych kupców, którym narzu- 
ca towary, licząc na to, że pierwszy raz mu gza- 
płacą, Tak ozyni pierwszy, drugi i dziesiąty fabry- 
kant, Czasami się im to adaje, po największej czę» 
ści jednak drobny kupiec; oszołomiony tak zna- 
cznym kredytem, wcale nie bierze w rachubę, czy 
będzie w stanie w oznaczctym terminie dotrzymać 
swych zobowiązań; kupuje, co mu kto daje, a gdy 
nadchodzą termina zapadłości, pokazuje się, że nie 
sprzedał jeszcze tyle, ile płacić musi i popada w 
stan niewypłacalności. Oto najgłówniejsza przyczyna 
bankructw galicyjskich! A ponieważ świat lgnie 
więcej do złego, niż do dobrego, więc kupcy tacy 
ukrywają towary i dyktują nędzne warunki, które 
ten grosista-wierzyciel przyjąć musi, jeźli nie chce 
wejść na drogę sądową. MSanacyą tych stosunków 
powinny się zająć Izby handlowe w Lwowiei Kra- 
kowie, które wspólnie z większymi kupcami po- 
winnyby energicznie wystąpić przeciw niesumien- 
nym fabrykantom i agentom. 

e a 
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Powiedział ktoś dowcipnie, że Łódź jest 
ową brzydką posażną panną na wydaniu, którą 
pokochać trudno, lecz o której względy poku- 
sió się warto, bo ma... miliony. 

Porównanie było dowcipne i przed laty 
kilkunastu trafne; dzisiaj podobno należałoby 
je już poprawić, bo ta bogata panna nietylko 
awemi milionami imponuje i nęci, ale choiała- 
by się podobać jeśli nie z estetycznych, to z 
moralnych zalet; coraz więcej zależy jej na 
dobrej opinii, na nabraniu światowych pozo- 
rów, lepszego smaku i kulturalnej ogłady. 

Owóż do tej panay pojechał teraz z wi- 
zytą znany publicysta warszawski p. Maryan 
Gawalewiozi w liście do Kuryera warssawskiego 
opowiada wrażenie, jakie wyniósł z kilkudnio- 
wego pobytu w Łodzi. Posłuchajmy słów jego: 

O znaczeniu handlowo - przemysłowem Łodzi 
nie ma potrzeby mówić nikomu; świadczy o tem 
cehoóby tych czterysta kilkadziesiąt kominów fa- 
brycznych, dymiących w niebo, te całe pociągi ła- 
dowane towarami, wywożone codziennie na dalekie 
rynki zbytu, tysiące tych typowych fizyognomii 
robotników i robotuie, którzy stanowią największy 
procent ludności tutejszej, wreszcie cały charakter 
miasta tak odrębny i niezwykły, Że robi wrażenie 
prawie czegoś obcego, co nie licuje x szablonem 
naszych prowincyonalnych grodów. Gdyby się zna- 
lazł ktoś, coby się podjął opracowania jué dzisiaj 
monografii Łodzi, mógłby napisać dzieło, któreby 
. zainteresowało Europę, a może i Amerykę, przy- 
zwyoczajoną do widoku takich fenomenalnych obja- 
wów energii i przedsiębiorozości. 

Zwrócono już uwegę na ten niebywały w dzie- 
jach fakt powetania tuż pod bokiem Warszawy tak 
potężnego ogniska przemysłu i handlu, którego 
przez długie luta prawie nie widziano, którem się 
nie troszozono wcale, które narastało obeym żywio- 
łem i oboemi kapitałami, i dopiero gdy już tak a- 
rosło, że trzeba było nosem o nie uderzyć, zoba- 
czo Fo je nareszcie i pootwierano usta z podziwu, a 
po m zaczęto z dumą przechwalać się „bawełnia- 
nym grodem* i „przemysłem krajowym*, który 
stworzyły obce ręce i cudze fundusze. 

Ten nasz polski daltonizm godzien jest, za- 
prawdę, osobnego studynm w patologii społecznej. 

Niby w noe Świętojańską cudem rozkwitła 
paproć w Samotnej oazie, tylko, Że głapiego Janka 
o tej porze tam nie było, bo głupi Janek ma fa- 
talność spóźniać sig zawsze, gdzieby mógł coś za- 
robić, i zasypiać wtedy, gdy czuwać powinien. 
Kwiatem paproci podzieliły się inne ręce i dzisiaj 
już nie pora odbierać go szczęśliwym, bo sprytniej- 
ssym i czujniejszym posiadaczom. 

Beati possidentes ! 

Cośmy utracili na polu przemysłowo-finanso- 
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gruncie społeczno-kulturalnym w Łodzi; przepadły 
kapitały, zdobywajmy kapitalistów... 

Praca ospołecznienia i nuswojenia żywiołów 
łódzkiej społeczności jest dzisiaj zadaniem wielkiej 
wagi i kwestyą żywotną pierwszorzędnego znacze- 
nia; napotyka ona na szkepuły i przeciwności bar- 
dzo trudne do zwalczenia, ale wcale nie stoi na 
równi z kwadratnrą koła i kamieniem fi:czoficznym. 
Dużo jeszcze dymu uleci z kominów łódzkich, za- 
nim stosunki społeczno-towarzyskie dadzą się tutaj 
uregulować i unormować należycie, wszelako przy 
pomocy jednostek rozamnych i uczciwych, patrzą” 
cych dalej, aniżeli poza koniec własnego nosa —- 
a takich na szczęście nie brak w Łodzi — doda- 
tnie wyniki tej pracy zapowiadają się lepiej, niś 
miejscowi pesymiści utrzymują. 

Jednym z dotkliwych braków łódzkich jest 
brak towarzyskiego łącznika, któryby Da wspól. 
nym gruncie zespalał przedatawicieli inteligentniej- 
szych sfer, æ 

Łódź ma wapaniałe palace, nie ma ani je- 
dnego salonu — w tem znaczeniu ogniska stosun- 
ków towarzyskich. Separatyzm cechuje tu nie tyl- 
ko oddzielne warstwy, ale i grupy ludzi z jednej 
sfery, a separatyzm ten łatwo powoduje gorsze złe, 
bo absenteizm, Ludzie muszą się tu dopiero szu- 
kaó, wabió, nawoływać i przyciągać, oswajać z so- 
bą, aby się przekonać, że jeden drugiego nie ma 
zamiaru utopió w łyżce wody, ani zjeść żywcem 
razem z paltotem i kaloszami. Przy bliższem ze- 
tknięciu się z sobą, przekonują się, że bez skalpo- 
wania i odgryzania sobie wzajomnie nosów jednost- 
ki kulturalne i cywilizowane obejść się mogą i 
gdyby częściej taka sposobność się nadarzała, wiele 
uprzedzeń, antagonizmów i nieporozumień dałoby 
się, jeśli nie zupełnie uaunąć, to przynajmńiej zna- 
cznie załagodzić. 

Inteligencya łódzka ma jedną dobrą stronę, 
może nawet wyższą od inteligencyi warszawskiej, 
jest bardziej skoncentrowaną i solidniejszą w swo- 
ich działaniach; mniej się rozprasza na rzeczy dro- 
bne, na sprawy drugorzędne, mniej miała aposobno- 
ści zblazować się, że tak powiem, — wszystko to 
ludzie z natury swoich zajęć i powołania przywy- 
kli raczej traktować seryo, praktycznie, po kupie- 
cku, namyślać się rozważnie nad tem, co robią i 
zanim do interesu przystąpią, ale raz przystąpiwszy, 
starają się „dla honoru firmy* pracować rzetelnie 
i dotrzymywać słowa w terminie. Przy takich za- | 
letach mógłby to być muteryał świetny, bardzo 
podatny do stworzenia towarzyskiej i obywatelskiej 
organizacyi; należałoby go tylko odpowiednio uro- 
bić i rozgrzać trochę, aby mu odjąć pewną szty- 
wność i chłód, pewną kanciastość, która dziś je- 
szcze przeszkadza mu do dopasowania się wza- 
jemnego, 

Kiedy się tych inteligentnych łodzian i ło- 
dzianki widzi na gruncie neutralnym, przy jakichś 
wyjątkowych okazyach, tworzących tak zwaną „pu- 
bliczność*, w ubraniach odświętnych, miałoby się 
ochotę wszystkich ich gremialnie zabrać do War- 
szawy i zmięszać z najwytworniejszem  towarzy= 
stwem ; najbystrzejsze oko nie dostrzegłoby Żadnej 
różnicy. 

Zdawałoby się, że nic łatwiejszego, jak te 
strojne, miłe, pełne wdzięku, dowcipu i dobrego u- 
łożenia damy zamienić na czarujące gospodynie 
salonów, a tych panów we frakach i białych kra- 
watach zaprosić na członków rozmaitych komite- 
tów, aby z nich nczynić najczynniejszych i najru: 
chliwszych działaczy w rozmaitych sprawach pu- 
blicznych, gotowych w każdej chwili silną ręką i 
pełnym  pagilaresem poprzeć każdy cel piękny i 
galachstny, A tymczasem tu na miojseu jukiś p30- 
tny Agmodeusz rozłącza te grupy i rozdziela jed- 
nostki zaraz przy wyjścin z takich zebrań i zapę- 
dza ich do samotnych budnarów, do kantorów i 
biur, z których w normalnych warunkach czterema 
wołami trudno wyciągnąć tych samych ludzi i po- 
łączyć z sobą. 

Jest ceo5 w atmosferze łódzkich stosunków 
towarzyskich, co zrozumieć trudno, albo nad czem— 
zrozumiawszy, trzebaby długo dyskutować i kiwać 
głową z ubolewaniem, że z tylu czynników doda- 
tnich wypada rezultat ujemny. © ile mi sądzić 
wolno z pobieżnych obserwacyi, przyczyną tego se- 
paratyzmu jest cały szereg nieporozumień i uprze- 
dzeń, które istnieją dla tego, że się ich nikt nie 
postarał usunąć. 


Franciszek von Lenbach. 


W Paryżn wyszło teraz z druku stu- 
dyum o Lenbachn, pióra p. Andrzeją Ger- 
maina, oparte na rozmowach autora z wielkim 
malarzem i na własnych jego spostrzeżeniach. 
Nasamprzód skreślił Germain biografię Len- 
bacha, z której przytaczamy kilka bardzo in- 
teresujących szozegółów : 

Lenbach urodził się w roku 1836, jeko 
syn ubogiego murarza w północno-bawarskiej 
wiosce; już w lątach dziecinnych malował 
do wiejskiego kościółza wota, chorągwie, fe- 
retrony, w piętusastym roku życia zobaczył 
po raz pierwszy obrazy mistrzów w galeryl 
augsbarskiej i w starej Pinakotece. Swoje ów- 
czesne doświadczenie skrystalizował w nastę- 
pującym aforyzmie: „Głeniusz — to materyal 
palny. Zapala się w zetknięciu z innymi ge- 
niaszami, lecz może także spać na wieki w 
głębi nieświadomości — z braku świętej iskry*, 
Lenbach był samoukiem, a raczej uczniem 
dwóch „nadludzkich* nauczycieli: przyrody i 
geniuszów i od obu umiał zarówno skorzy- 
stać. Był fanatykiem słońce, ale, gdy mu 
przyszło podziwiaó piękne oświetlenie o zacho- 
dzie, to myślał o barwach i efektach uwielbia- 
nego przez siebie Tycyana. On kochał słońce 
takiem, jak ono świeci na niebie południa. 
To też z uniesieniem przyjął wezwanie hr. 
Schacka, aby się udał do Włoch i do Madrytu 
i przekopiował arcydzieła tamtejszych galeryi. 
Do kraju wrócił już sławnym i uznanym przez 
sławnych współozesnych. 

Tak, jak galeryę Sochacka uważać można 
za wyraz młodości malarza, tak w Nowej Pi- 
nakotece mamy uosobienie świetnych chwil 
jego działalności zestawionych ze sobą, jakby 
ua pamiątkę nowej Kanossy w portretach Bis- 
marka i Leona XIII. 

Szkicu p. Germaina dopełniają niemniej 
ciekawe notatki o życiu rodzinnem w renesan- 
sowej willi pod Propylejami i ostosunkn wiel- 
kiego portrecisty do plejady żyjących malarzy 
i do nowych kierunków. 

A.oto jak się wyraża o nowoczesnych wy- 
stawach: „Wyglądają mi one jak nocne schro- 
niska dla besdomnych obrazów lub jek artysty- 
czne oómentarze. Obejrzeć naraz dwa tysiące 
płócien — jest dla mnie taką samą katuszą, 
jak słnohaó równocześnie dwóch tysięcy instru- 
mentów, z którychby połowa grała fałszywie." 
Jeszcze surowszem jest zapatrywanie starego 
mistrza na młodą sztukę. Zarzuca on jej fał- 
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: widzą w końcu zielono i fioletowo. Per” 
swaduje się im przedewszystkiem, że nie mają 
patrzeć na żaden stary obraz, pod grośbą utra- 
ty własnej oryginalności. Zaciąga się zasłonę 
między nimi e mistrzami przeszłości. To też 
pierwszy lepszy bohomazista wyobraża sobie, 
że wynalazł nową formę sztaki.* 


Mały fejleton. 


VIS MAJOR. 

W pogodny dzień letni dążyły tłamy 
ludzi odświętnie ubranych » przedmieść ku 
środkowi miasta. Chód ich ciężki, postacie po- 
ohylone, ręce grube, a ubrania skromne świad- 
czyły o warstwie społecznej, do której należą; 
byli to bowiem robotnicy fabryczni — tak zw. 
proletaryat walczący z trudnymi warunkami 
bytu, a śpieszący teraz wraz z żonami swemi 
ku obszernema placowi, gdzie pod pomnikiem 
wieszcza narodu przemawiać miał słynny przy- 
wódzoa robotników, znany szeroko i daleko 
apostoł Marksa i Lassala. 

Godzina 3cia po południu, a do tego nie- 
dziela: to wszakże najodpowiedniejszy dzień 
dla robotnike, którego nawet panujący upał 
nie odstrasza od upojenia się hasłami nowego 
objawienia. $ FP 

Tłum kilkutysięczny obstąpił górującą 
nad nim postać wiaszeza — oo kochał i cier- 
piał za miliony; słońce stało jeszcze wysoko i 
rzucało swe gorące promienie na rzeszę luda, 
wśród której jasno połyskiwały bagnety i kaski 
żandarmów. Wreszcie rozległ się od skraju 
placu huk podobny do zbliżających się fal 
morskich — nastało ogólae poruszenie, rozie- 
gly się gromkie okrzyki powitania, a od ulicy 
w  fiakrze jadącym zwolna, obok dwóch mło- 
dych ludzi, siedział oczekiwany trybun. 

Twarz śniada, ściągła, bystre i głęboko 
osadzone oczy, usta zacięte i wystająca broda, 
świadczyły o niezłomnej woli i despotycznej 
naturze głośnego przywódzoy. Stojąc, trzymał 
kapelusz w ręku i witał nim zgromadzone 
tłumy. 

Wreszcie dojechali do pomnika. 

Nastąpiły przemowy kilku znanych i mniej 
znanych mówców i złożenie wieńca u stóp 
wieszcza ; wreszcie powitany gromkimi okla- 
skami stanął ną trybunie gośó oczekiwany. 

Słowa jego z początku spokojne, padały 
potem coraz silniej; głos jago donośny słychać 
było aż na końcu obszernego placu. Mówca 
unosił się; Żyły na wyciągniętej szyi na- 
brzmiały — zachrypł z krzyku. 

Mówił o wielkim wieszczu, który wy- 
znawał zasady prawdziwej równości, brater- 
stwa i wolności, który był wrogiem kapitału 
i kochał lud, a nienawidził bnrżuazyi paso- 
żytów i ssznolubów. Uderzył wreszcie na re- 
ligię i księży, których wielki poeta nie uzną 
wal i od której w końcu odstąpił. Xięża bo- 
wiem bałamucą lud i stają w sprzeczności z 
prawdą i nauką. 

W tem dał się słyszeć w oddali głos 
dzwonka. ` 

Przez plac śpieszyła dorożka, na kożle 
siedział człowiek bez czapki x zapaloną la- 
tarnią. Lud szybko się rozstępował i odwró- 
cil się plecami od mówcy; wszyscy padli na ko- 
lana, a zakonnik wewnątrz doróżki siedzący, o 
ascetycznym wyrazie twarzy, błogosławił krzy- 
żem klęczące rzesze. A tam, na wzniesieniu, 
stał samotnie, ze spuszczoną głową trybun bla- 
dy i ovnszczony. | 

Ledwie pojazd zniknął na zakręcie ulicy, 
wnet z zachmurzonego nieba padły pierwsze 
ciężkie krople deszczu, zagrzmiało raz po razu, 
lud szybko zaczął się rozchodzić — i za 
chwilę obszerny plac był pusty, a nad nim 
wznosiła sią spiżowa postać wieszcza z ręką 
na piersi i twarzą, zwróconą ku niebio- 
som, a u nóg jego wiatr szarpał czerwoną 
wstęgą i wichrzył czuprynę osamotnionego 
trybuna. i 

Jak rośline, przeniesiona w inny klimat, 
nie może się rozwinąć i marnieje z czasem, 
tak i idea, urodzona wśród obaych, a prze- 
szozepiona w inne strony, nie może się roz- 
winąć, z czasem zanika, lub przechodzi w od- 
mienną fazę. 

Tak też rozbiegłe prądy socyalizmu, na- 
pływające z zachodu, uderzają u nas o tward- 
szą od nich skałę Piotrową i bądź to słabną, 
bądź też rozbijają się o nią. 


Jan Komin. 


KRONIKA. 


Lwów 7 marca, 

Mianowania. P. Mieczysław Ludwik Popo- 
wios został zamianowuny stałym inspektorem szkol- 
nym dla okręgu liskiego, a p. Jan Niemiec dla 
okręgu wadowickiego, — P. Edmund Hanswald, 
starszy inżynier fabryki akumulatorów we Frank- 
furcie, został zamianowany zwyczajnym profesorem 
fisyki na politechnice we Lwowie. 

Konkursa. Magistrat miasta Bochni rozpi- 
auje konkurs na posadę budowniczego miejskiego 
z roczną pensyą 2000 K. Podania do 81 bm. 

Magistrat miasta Śniatyna rozpisuje konkurs 
na posadę inspektora policyi z roczną peusyą 1100 
K. i dodatkiem aktywalnym 200 K, Podania do 
31 b. m. 

W Czyfelni katolickiej wybrano na człon- 
ków wydziału pp.: Karola d'Abancourta, hr. Józefa 
Badeniego, Jana Hiemieńskiego i Jana Urbanow- 
skiego. 

Spadek po ś. p. metropolicie Kłopotow- 
skim wynosi 22.000 rubli i wioskę w gubernii 
nowogrodzkiej, Cały ten majątek zapisał zmarły 
swemu staremu ojcu, po którego śmierci wieś przej- 
dzie na rzecz seminarynm duchownego rzymsko- 
katolickiego w Petersburgu, aby profesorowie i wy- 
chowańcy tego seminaryum mogli w lecie jeżdzić 
na świeże powietrze dla poprawy zdrowia. 

Obłąkany oficer w kościele. Jakiś elegan- 
cko ubrany mężczyzna, liczący dwadzieścia kilka 
lat, wszczął wczoraj wieczorem w kościele św. 
Anny awanturę. Służba komisaryatu Ilej dzielnicy 
odprowadziła go na policyę, a tam przekonano Bię, 
że ów mężczyzna jest umysłowo chorym. Miał on 
przy sobie legitymacyę z fotografią, z której do- 
wiedziano się, że nazywa się Hallerem i jest po- 
rucznikiem 12 batalionu pionierów w Krakowie, 
Zawiadomiona o wypadku komenda placu poleciła 
odstawić nieszczęśliwego do szpitala wojskowego. 

Salon Latoura. Kierownictwo artystyczne 
„Salonu sztuk pięknych* przy ul. Trzeciego Maja 
z dniem 1. bm, objął p. Adem Cybulski. W nie- 
dzielę 8. otwarcie wystawy dzieł Jacka Malczew* 
skiego, wielkiego Twórcy „Błędnego koła* i Woj- 
ciecha Weissa, młodego a tak niezwykle utałento- 
wanego malarza krakowskiego, Razem wystawa ta 
obejmie kilkanaście obrazów pierwszorzędnej war- 
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dzieł różnych wybitnych malarzy polskich i obcych. | wszystkimi radzcami i wywołać konkurs zewnętrzny. 


Od 1. kwietnia: Francesco Goya, jako rytownik, — 
wystawiony będzie zbiór kompletny akwafort ory- 
ginalnych wielkiego tego mistrza hiszpańskiego, 

Powszechne wykłady uniwersyteckie. Drugi 
wykład p. J. Kasprowicza: „Mistycyzm w poszyi 
polskiej* odbędzie się dopiero w przyszłą niedzielę, 
dnia 15 b, m. 

W sprawie społecznej. Pod tym tytułem 
wydany list pasterski przez JE. X. arcybiskupa 
Jó efa Bilczewskiego do dnchowieństwa i wiernych 
archidyecezyi lwowskiej obrządku łacińskiego, wy- 
szedł w osobnej odbitce i jest do nabycia we 
wszystkich księgarniach. Czysty dochód z TOz8prze- 
daży tego dziełka przeznaczył X, arcybiskup na 
Małe seminaryam we Lwowie. 

Seweryn Elsenberger, młody, bo zaledwie 
lat 22 liczący, a niezwykle utalentowany pianista 
polski, rodem z Warszawy, grać będzie we wtor- 
kowym koncercie symfonicznym w Filharmonii, U 
nas znany tylko szczupłej garstce miłośników mu- 
zyki, w świecie muzycznym zagranicą cieszy się 
Eisenberger ogólnem uznaniem dla swojego wy- 
jątkowego talentu i uchodzi za jednego z najzdol- 
niejszych i piękną przyszłość rokujących piani- 
stów z pośród młodszej drużyny artystycznej. W u- 
biegłym miesiącu grał Eisenberger w Filharmonii 
berlińskiej, gdzie zyskał ogromne powodzenie, osta- 
tnio zaś koncertował w Bukareszcie z niebywałym 
sukcesem. 

Makbetowski las. Czas pieze: Podczas osta- 
tnich występów p. Modrzejewskiej na krakowskiej 
scenie grano kilkakrotnie „Makbeta*. Do sztuki tej 
potrzeba kilkanaście drzewek jodłowych, mających 
przedstawiać słynny las, zbliżający się do zamku. 
Dostawy drzewek do owego lasu Makbetowskiego 
podjął się jelen z murarzy i dostarczył 20 pię- 
knych jodełek po cenie 1 korony za sztakę, Ku- 
piono je w dobrej wierze, sądząc, że pochodzą z o- 
kolicznych lasów, Tymczasem zdarzyło się, że przed 
pierwszem przedstawieniem „Makbeta* nieznani 
sprawcy wtargnęli w nocy do parku Jordana i wy- 


cięli tam 20 najpiękniejszych drzewek jodłowych, ; 


wyrządzając szkodę tak pożytecznej instytucyi. Po- 
licya zaczęła śledxió za sprawcami owego wanda- 
lizmu w Parku Jordana i wykryła, że wycięte 
drzewka sprzedano do teatru na przedstawienia 
nMakbeta*, Sprawcami są czterej murarze: Ignacy 
Żywiecki z Łobzowa, Jędrzej Gwóżdź z Krowodrzy, 
Stanisław Baran z Krowodrzy i Piotr Duchalski 
z Czarnej Wsi. Wszystkich czterech aresztowano. 

Towarzystwo stacyi ratunkowej udzieliło 
w miesiąca lutym pomocy w 234 wypadkach, w 
czem było 6 samobójstw. Od założenia Tow. ratun- 
kowego udzieliła stacya pomocy w 29.288 wypad- 
kach. Członków wspierających liczy Towarzy- 
stwo 1300. 

W polskie ręce z rąk niemieckich prze- 
szedł w tych dniach jeden majątek ziemsk: w po- 
znańskiem. Mianowicie p. Michał Chłapowski z 
Glesna nabył od p. Bordta wieś Bielawy, mającą 
około 1.000 morgów. P. Bordt nabył ten majątek 
przed 80tn laty od śp. K. hr Bnińskiego, a teraz 
pomimo gwałtownego nacisku ze strony hakaty- 
stów i pomimo że mu komisya kolonizacyjna  ofia- 
rowała znacznie wyższą cenę, sprzedał majątek 
krewnym dawnego właściciela, Zaiste, wyjątkowy 
to Niemiec. 

„Step' Zygmunta Noskowskiego wykonała 
niedawno Filharmonia w Kamienicy (Chemnitz) pod 
dyrekcyą kapelmistrza Pohlego, Pisma niemieckie 
omawiają tę wspaniałą kompozycyę niezwykle przy- 
chylnie, Między irnymi pisze korespondent Köln. 
Zig. w następujący sposób; „Jest to poemat o aze- 
rokiej myśli 1 ówietnćj formie nrtystycznej. "Twórca 
posiada porywający temperament i niezwykłą siłę 
wyrazu, obok głębokiego liryzmu. Już przed dwoma 
laty doskonały kwartet smyczkowy dał nam po- 
znać niepospolity talent Noskowskiego, jako kom- 
pozytora ; „Step“ dowodzi, iż talent to o szerokim 
zakresie i wyjątkowej głębi. Dzieło wybornie jest 
przeprowadzone w swej myśli przewodniej, a bo- 
gactwo kolorytu w instrurnentacyi świadczy o po- 
locie fantazyi autora“. 

Nasze artystki za granicą. Na wyspie Korfu 
w teatrze miejscowym występuje teraz w operowej 
trupie włoskiej p. Laura Lubicz Strzemińska, śpie- 
waczka e rozległym głosie sopranowym, doskonale 
wyszkolonym i wielkim talencie aktorskim. W je- 
dnym z dzienników greckich, wychodzących na 
Korfu, mianowicie w Efimeris w rubryce „Cose 
teatrale“ czytamy o pannie Sirzemińskiej co nastę- 
puje: „Na pierwszy plan wysuręła się przedewszygt- 
kiem Małgorzata (panna Strzemińaka), jako krea- 
oya w całem znaczeniu tego słowa artystyczna. 
W kreacyi tej podbijał nietylko prześliczny głos, 
lecz i wykonanie w każdym szczególe zgodne z cha- 
rakterem Małgorzaty Goethego i Gounoda. Publi- 
czność miała nową sposobność do podziwiania wy- 
twornej sztuki spiewu pierwszorzędnej sopranistki, 
Błodycz i siła jej głosu nadaje się zarówno do od- 
malowania wzruszeń serca, jak i głębokich nastro- 
jów duszy. Publiczność była poprostu rozentnzya- 
zmowana, a salą co chwila rozbrzmiewała salwą 
oklasków. Owacye dosięgły punktu kulminacyjnego 
po słynnej aryi z klejnotami jakoteż po scenie 
w więzieniu. Trudno opisać, co się działo wówczas 
na widowni. Tapano, bito oklaski i wołano upor- 
czywie „bis*, domagając się powtórzenia tych pieśni. 
Co do mnie — kończy krytyk — z całej duszy 


podzielam te oklaski i x całej piersi wraz z publi 


eznością wołam: „Brava, bravissima diva“. 
Wyjaśnienie. Z powoda notatki naszej wczo- 
rajszej o posiedzeniu czwartkowem sekcyi organi- 
zacyjuej lwowskiej Rady miejskiej, otrzymnjemy z 
dobrze poinformowanej strony następujące wyja- 
śnienie: Sprawa obsadzenia posady wicepreżydenta 
magistratu, w miejsce p. , Komanowskiego, który 
przechodzi na emeryturę, nie jest ani dla całej 
Rady miejskiej, ani dla sekcyi organizacyjnej nie- 
spodzianką. Nawet i dzienniki w swoim czasie do- 
nosiły, że równocześnie z wnioskiem na u- 
względnienie prośby p. Romanowskiego, prezydyum 
miasta uczyniło wniosek na zamianowanie p. Lu- 
kasa następcą p. Romanowskiego. Na czwartko- 
wem posiedzeniu eekcyi, która liczy 18 członków, 
nie przybyli czterej członkowie, a mianowicie: mi- 
nister dr. Piętak, od dwóch lat ciężko chory p. Ra- 
wer, jakoteż pp. dr. Gerstman i Getritz. Jednakże 
ici dwaj członkowie sekcyi wiedzieli o sprawie 
obsadzenia posady wiceprezydenta, gdyż sprawa ta 
była w sekcyi już od 8 czy 4 tygodni. 
Posiedzeniu sekcyi przewodniczył prof. dr. 
Radziszewski, a referował p. Romanowicz, który w 
referacie ' wspomniał także o tem, że obsadzenie 
posady kierownika magistratn jest rzeczą pilną, al- 
bowiem nie można magistratu pozostawiać bez ste- 
ru. W głosowaniu (kartkami) otrzymał p. Lukas 
10 głosów, 8 głosy padły na radzcę p. Hobgar- 
skiego; 14.tym był przewodniczący, który nie gło- 
suje. Co do osoby p. Lukasa, to należy on do naj- 
doświadczeńszych i najpracowitszych urzędników i 
cieszy się w kołach urzędniczych i radzieckich rge- 
telnym szacunkiem. „Chorowitośóć jego nie prze- 
szkadza mu pilnie i z bardze dodatnim skutkiem 
pracować jak rok długi. Były wprawdzie usiłowa- 
ażoby przsjść do porządku dziennego nad 
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ahy utorować drogę osobom pragnącym z zewnątrz 
magistratu dostać się do zarządu miasta, lecz usi- 
łowania te same się przez się sparaliżowały. 
W końcu nadmienić trzeba, że wiceprezydenta ma- 
gistratu, jak i wszystkich urzędników mianuje Rada 
miejska, a nie sekcya organizacyjna, gdyż ona czyni 
tylko wniosek. Zatem rzekome oburzenie radnych 
byłoby zupełnie przedwczesne. 

U dyrektora „Fiłharmonii* p. Ludwika 
Hellera pojawiła się dziś w południe depatacya 
Towarzystwa dziennikarzy polskich, złożona z pp. 
Aleksandra Milskiego i sekretarza Bronisława Le- 
skownickiego, ażeby na podstawie wczorajszej n- 
chwały wydziału Towarzystwa wyrazić mu podzię- 
kowanie za bezintaresowne udzielenie sali „F'ilhar- 
monii“ na' bal prasy i za życzliwość, objawianą 
przez niego Towarzystwu na każdym kroku. 

Depntacya wręczyła p. Hellercwi przy tej 
sposobności upominek od Wydziału Towarzystwa, 
jako dowód trwałej wdzięczności i pamięci, P. Hel- 
ler w serdecznych słowach podziękował za tę miłą 
niespodziankę, zapewniając przytem, że tak, jak 
dotychczas, Towarzystwo dziennikarzy polskich, ma- 
jące tak wzniosłe oele hamanitarne, może zawsze 
liczyć na jego życzliwość i poparcie. 

Jednodniówka berlińska. Na tegorocznym 
balu prasy berlińskiej rozdawano gościom bardzo 
ozdobne „Jednodniówki* z portretami wybitnych 
współczesnych pisarzy niemieckich, obok zać ka- 
¿dego portretu znajdowały się w autografiach afo- 
ryzmy tych pisarzy. Najudatniejsze z nich przyta- 
czamy w przekładzie : 

Poeta swego czasu jest to łan złocony: 
Im plug go głębiej orze — tem bogatsze plony. 
Ernest Wiłdenbruch. , 
Choó o tobie dziennik pisze 
Nie łam sobie głowy, 
Pomyśl: Oto jutro będzie 
Numer całkiem nowy... 
| i Ludwik Fulda. 

„Gdy Bóg stworzył różę, był zadowolony i 
rzekł: Wspaniały kwiecie, ty będziesz symbolem 
poezyi. Aby cię zaś nie zrywał byle kto niepowo: 
łany, dam ci kolce. I stworzył Bóg — krytykę*. 

Fryderyk Engel. 

„Szczęście, jak wielcy tego Świata, najlepiej 

lubi jeździć — incognito", O. Schubin. 
Użyj rozkoszy rozumnie, 
Nurzaj się w słudzeń pogodzie. 


Nie broń się nigdy uparcie 
Prawdzie i — winnej jagodzie.... 
Julius Wolf. 
„Kto są twoi najzawziętsi wrogowie? Nie- 
znani, którzy przeczuwają, jakbyś nimi pogardzał, 
gdybyś ich poznał“. Artur Schnitzler. 
„Miłość jest poezyą egoizmu“. 
Heine Tovote. 
„Rzeczywistej prawości charaktern nie można 
nauczyć, ani oduczyć”. Emil Marriot. 
„Gdy szczęście prysło, nie zgonisz go nigdy 
Ani podstępem, ni siłą, 
Czy je slutujesz złotem, czy żelazem, 
Nie będzie tem już, czem było...*. 
Hams v. Hopfen. 
Kiedy męstwo gaśnie 
I zawody bolą, 
Pomyśl: wola — siłą, 
A siła jest — wolą... 
O. F. Gensichen. 
Gdy skarżysz się posto, że miejsca niewiele 
Masz w karnecie, by snuć hymn na czeńć kobie- 
[0ości, 
Pomyśl o sercu matki: ono także małe, 
A mieści w nieskończopońń enuty hymn miłości. 
- R. Cabanis. 


Znieważenie księdza. Z Chicago piszą: Tu 
tejsza kolonia polska poruszona i oburzona jest 
wielce postępkiem znanego senatora Kanza, który 
brutalnie napadł na X, Kruszyńskiago i uderzył 
go dwa razy. Kunz jest człowiekiem znanym z 
gwałtowności i urządzał już różne awantury. Tym 
razem chodziło o kandydaturę aldermana, na którą 
Polacy chicagoscy postawili znanego ogólnie p. Jóg- 
wiakowskiego. To nie podobało się Kunzowi, który 
umówił się z innem stronnictwem, aby drugim al- 
dermanem wybrać tym razem Niemca, Qłdy pe- 
wnej niedzieli wieczorem bawił w aptece Bardiń- 
skiego X. Kruszyński, rektor kolegium ów. Stani- 
sława z kilka obywatelami, wszedł tam Kunz i 
rozpoczął natychmiast rozmowę o kandydaturze 
Jóżwiakowskiego; zaczął unosić się, że póki on 
żyje, nigdy do wyboru jego nie dopuści itd., ne 
co X. Kruszyński zwrócił mu uwagę. że przecież 
on sam zawdzięcza karyerę swoją polityczną Pola- 
kom, więc powinien się obecnie liczyć z ich żąda 
niem i łe namiętne zwalczanie kandydatury Pola- 
ka nie jest godnem uczciwego obywatela i czło- 
wieka, Na to zaczął Kunz wyzywać Xiędza w 
obelżywy sposób, a gdy ten chciał odpowiedzieć, 
nderzył go Kunz dwa razy z nienacka. W obronie 
napadniętego stanęli energicznie obecni tam pano- 
wie z gospodorzem na czele, przytrzymali wreszcie 
Kunza a Xiądz wyszedł tylnemi drzwiami. Niewe- 
goła to ilusiracya panujących u nas stosunków ; 
jesteśmy tutaj wprawdzie przyzwyczajeni do burd 
i skandalów, tłómaczących się zresztą napływem roz- 
maitych żywiołów — lecz ostatnia awantura wywo- 
lała przecież jednomyślne oburzenie. Przebąkują 
tntaj coś o wykluczeniu Kunza z kościoła, odbyły 
się nawet zebrania parafialne w kościele św, Sta- 
nisława i w kościele św. Maryi, lecz nie stanow: 
czego donieść Wam jeszcze nie umiem. | 

Na zakończenie niewesołego listu mojego, mu- 
szą donieść o dzielnym czynie Polki p. Ciszewskiej 
i jej 7-letniej córeczki w Chicago. Otóż do matki 
zajętej w kuchni wbiegła córeczka jej z kluczem 
od sypialni, mówiąc, że w niej zamknęła złodzieja 
Pani Ciszewska, nieustraszona, weszła do pokoju i 
spostrzegła człowieka z nożem w ręku. Rzuciła się 
na niego natychmiast, a gdy złodziej ugryzł ją w 
rękę, ona odgryzła mu kawałek ucha. w tem oò- 
reczka przyniosła jej pogrzebacz. Złodziej pokona- 
ny, zaczął prosić o litość, lecz dzielna kobieta 
związała mu ręce i odprowadziła go Bama na poli. 
cyę. Tak to n nas w Ameryce! j 

Automobil Quo vadis. Po Rzymie zaczął 
kursować piękny automobil najnowszej Aocha 
noszący na przodzie napis: „Quo vadis". Automo- 
bil ten jest własnością księcia Leona Torlonia. 

Nieuczciwy restaurator. W Berlinie odbył 
się w tych dniach proces przeciw niejakiemu Hil- 
debrandowi, restauratorowi, który karmił swych 
gości mięsem zdechłych gęsi. Co rana jeździł do 
hal targowych, gdzie dlań osobno składano zde- 
chłe gęsi, kupował je, płacąc po marce xa sztukę, 
poczem w kuchni restauracyjnej owe gęsi czysaczo- 
no, płukano w słonej wodzie, 8 kucharz piekł je 
tak, żeby mięso miało kolor bardzo brunatny, i nie 
szczędził cebuli i korzeni. Gdy jeden z podwła- 
dnych Hildebranda zwracał mu uwagę na to, że 
goście mogą wskutek takiego „Jadła „zachorować, 
odrzekł mu Hildebrand cynicznie : „Dajno pan po- 
kój, nie pordychają zaraz od tego'. Sąd ' skazał 
Hildebranda na 4 miesiące więzienia i 1009 ma- 
rek grzywny, jego konę zaś na 2 miesiące więzie- 
zia i 5600 mk, grzywny. 


i poleca następujące specyałności 
dywany z linoleum, chodniki, prześciło- 
ki przed umywalnie, obrusy na stoły ja- 
dalne w każdej wielkości, lartuszki dam- 
skie i dziecinne, prześcieradła gumo- 
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Zmarli. W Warszawie zmarł 
Einsporn, były spiewak opery lwowskiej, brat zna- 
nej artystki, Adeli Żelazowskiej, ~ i 

Stan powietrza. T. og. 6 rano + 1, w pał. 
+-4 R. Bar. 769, Podnosi się. Pochmurno. 

Miły podarunek. 

— Cóż za niespodziankę zrobiłeś szwagrowi na 
urodziny ? 

— Chcę zabrać siostrę do siebie na wieś na 
trzy tygodnie. 


Widowiska i koncerty. 


Filharmonia. Dziś Setny koncert w sezonie 
1902/908. — W niedzielę Setny pierwszy kon- 
tert w sezonie 1902/1903. Program: I. 1) Moniusz- 
ko: Uwertura z op. „Hrabina“. 2) Grieg: a) Ze 
suity I „Peer Głynt”, b) Zie suity II „Peer Gynt“. 
8) Czajkowski. Pieśń bez słów. — II. 1) Melcer: 
pPorywy rmłodzieńcze,* „Rozczarowanie“, 2) Boro- 
din: „etep*. 8. a) Noskowski: „Polonez elegijny*, 
b) Rubinstein: „Toreador i Andaluza“, — UI. 1) 
Smetana: „Wełtawa*. 2) Svendsen: „Karnawał nor- 
weski". 3. Liszt: „Repsodya II“.— Ceny miejsce ta: 
kie same niskie, jak na koncert sobotni. — We 
wtorek Koncert symfoniczny ze współndziałem Be- 
weryna Kisenbergera, pianisty: Program: I. 1) Schu- 
mann: Uwertura „Manfred“. 2) Schumann: Koncert 
A-mol na fortepian, s tow. ork. wykona 8. Eisen- 
berger. — II. Beethoven: Symfonia nr. 8 F-dur — 
III. Zcrembsvki: Dwa tańce galicyjskie (w instru- 
mentacyi H. Melcera), Kapelmistrz H. Molcer. — 
We czwartek 13 i w sobotę 14 b. m. Wielkie kon- 
certy filnarmoniczne ze współudziałem Selmy Kurz, 
m śpiewaczki, primadonny opery wiedeń- 
skiej 

Teatr miejski. „Tosca“ G. Pucciniego. 

Teatr ludowy. Dziś „Rodzina żydowska," 
Sztuka w 7 obrazach Eckermana. W nie 
dzielę popołudniu „Tamten* Józefa Maskoffa, wie- 
tzorem „Zaręczyny Rózi,* czyli „Strejk u Grunda“ 
Bolevławicza, oraz IV akt „Halki“; Jontka odśpie- 
Wa miody utalentowany tenor p. Wierzbicki. 


Teatr ruski: Dziś „Żydówka wychrzcianka,* 
dramat ze śpiewami w 5 aktach Tohobocznoho. 


Dla cierplących na żołądek. Tysiące uznań 
poświadczone dokładnemi adresami dowodzą istotnej 
Bkuteczności dra Józefa Trauba proszku żołądkowe- 
Bo „Głastricin*, który działa leczniczo tak na chwi- 
owe niedyspozycye, jakoteż i na zastarzałe cier- 
Pienia żołądka i jelit. W innych cierpieniach, 
W których w celu nabycia sił koniecznem jest spoe 
Ywanie większej ilości potraw, „Gastricin* jest 
nieodzownym. Już po krótkim czasie użycia można 
Się o skuteczności tego Środka przekonać. 


Literatura i sztuka. 


Z teatru. Wozoraj wystawiono w teatrze 
miejskim „Markiza de Priola*, trzyaktową lekcyę 
Wwykwintnej pornografii, uwodzicielstwa i cynizmu 
Przez Henryka Lavedana; przełożyła z francuskie- 
Ko Wanda Nałęczówna. I nie jest to bynajmniej 
Przesadą, jeżeli ową sztukę nazywamy lekcyą wy- 
Uzdania. Lekcya zaczyna się zaraz od początku, 
6steśmy na jakiemś przyjęciu w ambasadzie wło- 
skiej w Paryżu, tam markiz de Priola (p. Kamiń- 
ski) spotyka się ze swoim przybranym a jak się 
Później pokazuje rzeczywistym synem, Piotrem Mo- 
rain (p. Brzozowski), a spotyka się po raz pierw- 
Bzy, Piotr bowiem dotychczas wychowywał się za 
granicą, gdzie stadyował medycynę. Z uśmiechem 
pobłażliwym słucha ojciec wynurzeń wdzięczności 
Bynowskich i poucza go, że wdzięczność jest 
blagą, że ludzie wogóle nie nie są warci 
zwłaszcza kobiety, z pośród których znowu naj- 
gorezemi gą tzw. kobiety nieskazitelne. „Szczęście 
leży w pogardzie dla wszystkich i w artystycznej 
kulturze występku“, „myśli nie są ani złe, ani do- 
bre, tylko takie, jakie przychodzą“, „ogniska ro- 
zinne dawno już wygasły, zastąpiono je kaloryfe- 
rami", „kochaj się w bardzo wielu kobietach, lecz 
zdrądzaj je jak najczęściej, gdyż wtedy tylko będą 
ię pcządaćć*, — oto nauki, które syn otrzymuje 
Gd ojes na drogę życia. „Dlaczego jednak dla mnie 
yłeg tak dobrym“, pyta zdziwiony Piotr Morain, 
Skoro cały świat nienawidzisz?“ Niezachwiany 
Markiz odpowiada: „Widzisz, bo jeden naiwny de- 
Y uczynek jest rodzajem passepartont, z którym 
Można kroczyć bezpiecznie przez całe życie, pełne 
Występku, a mieó przecie po swojej atronie sym- 
Patyę bliżnich. Najmniej pomysłowi kochają swoje 
Stare matki, inni opiekują się zwierzętami, inni ra- 
tują dziecko podczas pożaru — ja zaopiekowałem 
Się tobą“, Siebie samego markiz de Priola ceni 
bardzo wysoko, uważa jednak, Że powinien był się 
rodzić za czasów, kiedy posługiwanie się sztyle- 
tem i trucizną było na porządku dziennym, kiedy 
Wielka rozpusta kroczyła z trynmfem po ulicach, — 
% tego widać, że liznął coś gdzieś z Nietzschego, 
àle bardzo niedokładnie. Na zakończenie teorety- 
nych nauk oświadcza markiz synowi: „wszystko 
00 mam, należy do ciebie, także moja kochanki*, 
Otem zaczynają się lekcye praktyczne. Jestesmy 
Świadkami uwodzicielskich powodzeń markiza do 
riola, antor bowiem chos, żeby Żadna kobieta o- 
Przęó mn się nie mogła, Na owym balu zarzuca 
Sleć na swoją byłą żonę (pani Bednarzewska), obe- 
nie żonę pana Le Chense (p. Bolski), człowieka, 
tórego — wedle wyrażenia markiza — na 100 
Srotów czuó szacunkiem publicznym. W swoim po- 
Chodzie zwycięskim wabi markiz ku sobie także 
panią de Valleroy (pani Solska), która radaby po- 
igra z niebszpieczeństwem. Jakiego rodzaju to są 
kobiety, która „zwycięża markiz de Priola, dość 
przytoczyć fragment jego dyalogu z panią Valleroy. 
a jakiś jej zręczny wybieg rzecze markiz: „Mam 
Da to jedną odpowiedź: czekam jutro na panią 
u siebie między 8 a -tą, nie później*. Ona zamiast 
mu dać w twarz, uśmiecha się słodko i przyrzeka 
Eo odwiedzić, aby obejrzeć jakieś jego kollekcye, 
1 spędzić u niego godzinkę; jest pewną, że oprze 
Się pokusie, Na to markiz: „Jutro jedno z nas 
wojga bądzis bardzo zdziwione, A więc pani przyj- 
dzie?" „Przyjdę.* „Ale wcześnie.* „Pruyjdę, jestem 
tak spokojną”. „O ija“. 
Akt drugi, Jesteśmy w jaskini lwa, ale ja- 
Skini eo się zowie wspaniałej: w salonie urządzo- 
ym w styln Ludwika XV. Markiz czeka na pa- 
nig Valleroy i objaśnia swego syna tudzież swego 
Przyjaciela Brabancona (p. Feldman), że ta pani 
Przychodzi do niego po to tylko, aby po miłostkach 
2 niskimi figurami, naprawić swoją reputacyę i 
Po skompromitowanin się ze słynnym markizem 
de Priolu, mieó wzięcie w wyższych aferach. Przy- 
chodzi pani Valleroy i teraz mamy scenę uwodzi- 
Qielstwa nakreśloną przez autora z prawdziwą lu- 
ością, wypieszczoną niemal, tak jak te cacka ju- 
bilerekie, których kolekcyę jako wabik dla kobiet 
Posiada u siebie markiz de Priola, Nawet jakaś 
książka pt. „Uwodziciel w podróży“, zaopatrzona 
W pornograficzne illnstracye, odgrywa swoją rolę, 
aby oszołomić biedną dobrowolną ofiarę. W chwili 
Jednak, kiedy markiz składa pocałunek na usta 
Pani Valleroy, nad lubieżnością bierze w nim górę 
inna chętka drapieżna: wyszydzenia  oszołomionej 


* 


Aleksander | kobiety. Udaje więc, 


że nie chce korzystać z jej 
słabości, odrzuca chwilę szczęścia, żeby nie zamą- 
cać spokoju duszy niewieściej, woli atració w niej 
kochankę, a zyskać przyjaciółkę itp. Pani Valle- 
roy pęka ze złości, ale musi przyjąć jego słowa 
za dobrą monetę, i odchodzi z niczem — markiz 
zaś gotuje się do nowej kampanii, chce zrobić ze 
swej byłej żony swoją kochankę i pisze do niej 
list. Na przeszkodzie staje syn, Piotr Morain, rzu- 
6a ojcu w twarz słowa pogardy. Ale markiz de- 
maskuje go: „Ty sam kochasz się nieświadomie 
w mojej byłej żo:ie, dlatego tak mocno bronisz jej 
cnoty“. A gdy Piotr, wstrząśnięty tem odkryciem, 
stoi jak wryty, każe mu markiz uporządkować li- 
sty i pamiątki w swym gabinecie, aby się prze- 
konal, czem jest kobieta. W istocie Piotr Morain 
znajduje wśród papierów przybranego ojca foto- 
grafię swej matki — która była także kochanką 
markiza, 

W III akcie markiz ściga już panią Le 
Chenuse, swą byłą żonę, która już tęskni,za jego mi- 
łością mimochodem uwodzi jej przyjaciółkę i opie- 
kunkę panią de Sevieres (pani Stachowicz), aby 
sobie utorować drogę, — lecz znowu zastępuje mu 
drogą Piotr Morsin, zarzuca mu: „ty zabiłeś moją 
matkę, przez ciebie mój ojciec się zastrzelił*, a po- 
tem wróży, że wkrótce nastąpi kres rozpusty mar- 
kiza, który odziedziczywszy zepsutą krew po przod- 
kach i dodawszy do niej własne zepsucie, musi na- 
gle uledz porażeniu, Markiz na to z gestem maje- 
statycznym: „Nie nowego mi nie mówisz, wiedzia- 
łem o tem. Płonąłem, więc spłonąłem, ale zosta- 
wiam za sobą ruiny, i do ostatniego tchu rzucać 
będę wzgardą w oczy podłemu światu. I tylko ty 
jeden, którego kochałem, tak mi się odwdzięczasz... 
ja jestem twoim ojcem!*, Po tem wyznaniu pada 
Markiz do Priola w omdleniu; żyć on jeszcze bę- 
dzie, ale sparaliżowany, oślepły, zniszczony przez 
jedną z najbrzydszych chorób wenerycznych, 

A więc niby to grzesznik jest ukarany na 
końcu sztnki, niby sprawiedliwości i enocie stało 
sig zadość, ale to jest tylko cyniczna finta ze stro- 
ny autora sztuki, Jedynym kontrastem do markiza 
jest Piotr Morain, adwokat moralności, «le bardzo 
lichy i głupi, to też markiz łatwo pobija go na 
każdym kroku. Jest też Le Chense, staruszek- 
filantrop, ale on sam przyznaje się w I-ym akcie, 
że jego filantropia jest komedyą, pokrywającą jego 
lubieżne, ale bezowocne kochanie się we własnej 
żonie. Widzimy więc bagno i tylko bagno, którego 
królem jest markiz de Priola. 

A więc autor chciał może dać tylko o- 
braz zepsucia paryskiego, odstraszające zwier- 
ciadło zbrodni i gangreny moralnej ? O bynajmniej! 
autor nie bardzo nawet kryje się z tem, że sym- 
patya jego jest po stronie markiza, wyposaża go 
zawsze najlepszymi argumentami, otacza jego osta- 
tnią chwilę demoniczną aureolą, Markiz da Priola 
jest ideałem cynika, rozpustnikiem-filozofem i psy- 
chologiem , postacią nawaskróś nieprawdopodobną, tak 
samo, jak np. nieprawdopodobnym jest Quasimode Wi- 
ktora Hugo. Przypomina się także : Feulletta „Hrabia 
de Camors“, który się również zaczyna cyniczną lekcyą 
Bybarytysmu i pogardy ludźmi, udzielaną synowi 
przez ojca. Wogóle sposób, w jaki autor wypukla 
postać swego bohatera, wydaje nam się dziś ana- 
chronizmem: zdaje nam się, że widzimy jakąś usce- 
nizowaną powieść kryminalną, której bohater ma 
wszystkie nici w rękach, przenika nawskróś. psy- 
chologiczne motywy postępowania otaczających go 
osób itd. Również i robota sceniczna sztuki jest 
starą: przejrzysta wprawdzie i jasna, ale pełna spo- 
gobów, która się nam dziś naiwnymi wydają, naj- 
bardziej zaś razi to, że osoby eksponnją swój cha- 
rakter mie w czynach, ale słowach, mają niejako 
wykłady o sobia, np. markiz opowiada swemu ay- 
nowi, że go wysłał za granicę, kazał go kształcić, 
potem objaśnia go o swym charakterze itd. A więc 
nawet pod tym względem robota sztuki nie daje 
nam nie nowego. Czyż doprawdy we Francji nie 
lepszego nie wydaje tamtejsza dramaturgia, tylko 
takie sztuki jak „Markiz de Priola" lub „Wazon 
japoński“ ? Czy też mamy tu do czynienia x jakąś 
idiogynkrazyą, która w takich sztukach widzi wła- 
ónie kwiat subtelności artystycznej? Być może, 
że na salonach paryskich tłuką się takie romanty- 
czne potwory rozpusty, jakich apoteoznje p. Lave- 
dan, — choć i w to trudno uwierzyć — ale cóż 
nas to tak bardzo obchodzi? Cóż nas obchedzi ta 
pornografia subtelna, ta mieszanina perfum i jada 
moralnego, ta rozpusta tak bardzo stylowa? 

Człowiek dojrzały wzrugzy ramionami słucha- 
jąc cynicznych przechwałek markiza de Priola, 
tych dziecinnych nawskróś popisów cynizmu, bo 
tn nie ma nawet prawdziwej demoniczności — tyl- 
ko poza, ale w umysły młode, wrażliwe, a mało 
krytyczne, może taka sztuka rzució ziarno demora- 
lizacyi, 2 którego może wyróść6 kwiat bardzo brzydki 
i niepachnący. 

Publiczność przyjęła sztukę chłodno, wido- 
cznie anachronizm i pornografia Lavedana nie bar 
dzo jej przypadł do smaku. Tylko po dragim akcie 
rozległy się rzęsistsze oklaski, ale pod adresem p. 
Kamińskiego, któremu za doskonałą grę urządzono 
owacyę kwiatową. 


Sport. 


Program wyścigów krakowskich Towa 
rzystwa międzynarodowych wyścigów konnych, zo- 
stał ogłoszony. Główną zmianą w nim jest okre- 
ślenie jednej nagrody zarezerwowanej dla koni 
galicyjkich, bukowińskich i Rosyi. Pozostało więc 
tylko dwa biegi dla naszych koni, nagroda prezy- 
denta 4000 koron, jakoteż jeden bieg Zlatków. 

Klub jazdy panów urządri w tym roku w 
maju w Krakowie popisy w jeżdzie konnej i ska- 
kaniu przez przeszkody. 


Część ekonomiczna. 


Wiedeń 6 marca. 

(Z). Ouegdajsze oświadczenie, złożone w ko- 
misyi kolejowej przez ministra Witteka w spra- 
wie upaństwowienia kolei prywatnych, wywar- 
ło ua giełdzie wprost przygnębiające wrażenie. 
Okazuje się z niego bowiem, że rząd nie ma 
wielkiej ochoty zabrać się powaźnie do upań- 
stwowienia, a przynajmniej zechos tę sprawę 
na dłuższy ogas odroczyć. Jestto dla spekulacyi 
giełdowej zawód ogromny, gdyż właściwie jnż 
zeskontowała ona szanse upaństwowienia nie- 
których linii. Oprócz tej sprawy oddziały wały 
na glełdę także inne ujemne motywa, jak: roz- 
bicie się rokowań między gminą a przedsię- 
biorstwami elektrycznemi w sprawie nie robienia 
sobie wzajemnie konkurencyi, pogłoski o no- 
wych nieporozumieniach w łonie kartelu żela- 
znego, a najbardziej zaognienie się stosunków 
parlamentarnych na Węgrzech. 

Kasa oszczędności w Pradze wobec nieu- 
stającego naporu publiczności domagającej się 
zwrotu wkładek, zmuszona była zlombardować 
część swych papierów wartościowych za 10 mi- 
lionów koron. Pożyczkę tę udzieliła jej wie- 
deńska Kasa oszczędności. Dwaj urzędnicy tej 
Kasy pojechali do Pragi i przywieśli stamtąd 


i nadkontyngent 


stos papierów wartościowych służących za pod- 
kład tej pożyczki, która ma być zwróconą za 
trzy miesiące. Bun na praską Kasę oddziały- 
wa ujemnie także na kurs listów zastawnych 
czeskiego Banku krajowego. Kurs obligów ko- 
munalnych tego Bankn, który pr:ez diugi czas 
trzymał się powyżej pari, spadł dziś na 99.60. 

Ostatnie notowania : 

Akcye anstr. Zakł. kredyt. 685'00, węg. 
Zakł. kredyt. 741/50, Anglobanku 27600, Union- 
bankn 540'00, Lknderbanku 41050, Bankversi- 
nu 49400, Bodenoredit 9556'00, Gel. Banku hip. 
54000, Statsbuhny 698:50, Lombardy 6200, 
Kol. Elbethal 45000, Półnoonej 5480, Ozer- 
niowieckiej 00000, Alpiny 3885:00, Rima Mura- 
uyi 477:00, Praskiago Tow. żel. 1642, Fabry- 
ki broni 340/00, Tureckie tytoniow. 344 00, Oblig. 
węg. indemniz. 99'16, Renta majowa 10060. 
Anstr. renta koronowa 10095, Węgier. renta 
koronowa 99:45, 56-letnie Listy Tow. kredyt. 
ziem. 97:95, 4°, Listy Bankn krajow. 99 00, 
4'/,%/, Listy Banku krajow. 1038'00, 4%, Listy 
Banku hipotecznego 98'00, 4'/,*/, Listy Banku 
hip. 10166, 5', Listy Banku hipotecz. 111-00, 
4%, Gal. Oblig. propin. 99'80, 4, Gal. poż. 
kraj. z r. 1893 99'90, 40/, Poż. m. Lwowa 97-00, 
Losy turec. 117:00. Marki 11713, Ruble 253-25, 


Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu. 
ów, 6 marca, 

Oczekiwania, że z wiosną, gdy się okaże, iż 
oziminy śle eię przedstawiają, ceny zboża podniosą 
się, zawiodły na razie, gdyż powietrze jest właśnie 
dla zasiewów wcale korzystne. Wskutek tego ofia- 
rowanie zaczyna się wzmagaó, a w miarę tego chęć 
do kupna słabnie tem bardziej, że ziarno nadche- 
dzące na targi jest po większej części wilgotne. 
W tych warunkach tylko celne, snche gatunki 
znajdują odbiorców, podczas gdy gorsze, wilgotne 
ziarno nawet po niższych cenach trudne jest do 
umieszczenia. 

Płacono: pszenicę białą 8'00—8.40; czer- 
woną od 7:90 do 8,40.; żółtą od 7:98 do 8:80, 
żyto od 6,90 do 7.80; jęczmień browarny 6:75—7:26 
koron; na kaszę 6'10 do 6:80 K.; owies 6'25 do 
6-70 K., rzepak —'— do —,— K.,  konicz czer- 
wony —'— do K., biały —— do —— K, ku- 
kurydza —— K., — wszystko za 50 kilogramów 

Bank gal. dla handlu i przemysłu. 


Sprawozdanie targowe Lwowskiej izby 
kupieckiej. Lwów, 6 marca. (Ceny w walucie 
koronowej za 50 kg. netto loco (paritas) Lwów bez 
akcyzy), 

Pszenica prima 7'80 do 8'00, średnia 0:00 
do 0-00, żyto prima 6'80 do 650, średnie —'— 
do ——, jęczmień browarny 6'50 do 6:00, paste- 
wny —— do —'—, owies pański 6'20 do 6'80, 
chłopski —'— do ——, kukurudza prima 6:00 
do 6'25, średnia 0'00 do 0'00,rzepak zimowy nowy 
8:75 do 9'00, len —.— do —'—, siemię lniane 
10:75 do 11:00, siemię konopne 7:00 do 7:50, koni- 
czyna czerw. prima 70'-— do856'—, średnią 55— 
do 65:—, ‘koniczyna biała prima 85— do 90—, 
średnia 00'— do 00-— Thymotó 84— do 88— 
szwedzka —— do —'—, anyż okrągły 0000—00'09 
płaski 00:00 do 00:00, groch do gotowania 950 
do 10:00, zielony 900 do 9:50, pastewny 7'00 do 
7'15, bobik koński 5'75 do 6:00, wyka 600 do 
6-25, otręby pszenne 3'60 do 8'75, żytne 4:00 do 
410, chmiel 00— do 00: — s 

Spirytus surowy bez i podatku loco stacye: 
Husiatyn-Stanisławów kontyngent 38:25 do 88:50 
1875 do 19:25; Tarnopol-Brody 
kontyngent 83:50 do 33:75, nadkontyngent 1900 
do 19:50; Sokal-Jarosław kontyngent 34:25 do 
8475, nadkontyngent 19-50 do 19'756; - Bafinerye 
Lwów kontyngent 85:50 do 85:75, nadkontyngent 
21:60 do 21:90. ; 

Cena bez wszelkich kosztów za 10.000 litr proc. 


TELEGRAMY „PRZEGLĄDU . 


(Depesze poranne). 


Londyn 7 marca. Pojawiła się „Księga 
biala“, zawierająca oświadczenie sekretarza sta- 
nu DLanadowna wobec austro-węgierskiego am- 
basadora w Londynie hr. Deyma w sprawie 
macedońskiej. Stwierdaono tam, że rząd angiel- 
ski zapatruje się na wprowadzenie tymoząso- 
wego programu reform w ten sposób, ża nie 
sprzeciwiałby się nowemu projektowi, gdyby 
obeeny okazał się nieodpowiednim. 

Paryż 7 marca. Na wczorajszej Radzie ga- 
binetowej prezydent ministrów Combe: oświad- 
czył zamiar wstrzymania pensyi biskupowi 
Peigneux za jego nieprzyjazne wystąpienie w 
liście pasterskim, wydanym s okazyi postu, 
przectw konkordatowi, a obrażające dla pań- 
stwa. 

Praga 7 marca. Wozoraj otwarto testa- 
ment Riegera. Przeznacza on 200.000 koron w 
papiersch państwowych na cele narodowe i 
kuituralne, a mianowicie 150.000 kor. na utwo- 
rzenie fundacyi im. Riegera, z której corozznie 
w dzień śmierci jęgo mają być udzielane 
wsparcia i nagrody, oraz 50.000 kor. na utwo- 
rzenie fundacyi, z której co trzeci rok ma się 
udzielać 1000 kor. nagrody za najszlachetniej- 
ery patryotyczny narodowy czyn, albo za czyn 
nadzwyczajnej ofiarności, zaparcia się, chrze- 
śoijańskiej miłości, i to tylko osobom narodo- 
wości czeskiej. Rieger składa narodowi żyoze- 
nia, aby nigdy sam siebie nie opuszczał i zaw- 
sze pokładał ufność w swe siły, aby zawsze 
wysoko cenił idealne i chrześcijańskie dążności, 
zawsze bronił swych praw, ale wystrzegał się 
gwałtu, nawet gdyby przynosił narodowi chwi- 
lową korzyść. Ostrzega naród przed zawiścią, 
która niestety w narodzie czeskim się rospo- 
wszechniła. Wzywa, by naród zawsze cenił 
kulturalne swe dążności. 

Rzym 7 marcą. Rada miejska nadała Mar- 
ooniemu honorowe oby watelstwo. 

Tanger 7 marca. Donoszą z Fezu, że pre- 
tendent dostał się do niewoli. i 

Berlin 7 marca. Na wozorajszem posie- 
dzeniu parlamentu przystąpiono do drugiego 
czytania etatu skarbu państwa. Przy tytule 
sekretaryat stanu, konserwatysta Corner 
podnosił trudne położenie przemysłu cukrowe- 
go w Niemczech, zwłaszcza wobec konkuren- 
oyi obcej, przedewszystkiem austro węgierskiej, 
na szkodę hodowców buraków, a więc rolni- 


wnętrzną. — P. Paasche (narod. lib.) był 
zdania, że kontyngentowanie sprzeciwia się 
konwencyi brukselskiej, również p. Speck 
(centr.) był tego zdania, twierdząc, że równa 
się ono kartelowi, a przystąpiło się do kon- 
wencyi brukselskiej, aby raz na zawsze unie- 
możliwić kartel. — P. Pachnieke (wolnom. 
zjadn ) zaznaczył, że wniosek Oornera niezgo- 
dny jest z konwencyą, co się zaś tyczy Au- 
stryi, to już dzisiaj można przev'idzieć, że nie- 
wyciągnie żadnych korzyści ze swego systemu 
kontyngentowania. 

Konstantynopol 7 marca. Na podstawie 
amnestyi sułtańskiej wypuszczono 400 więżniów 
na wolność, 

Aden 7 marca. „Biuro Reutera“ donosi, 
że aresztowano pewnego wojskowego inżynie- 
ra rosyjskiego, gdy się zbliżył do twierdzy. 
Ubrany był wprawdzie po cywilnemu i 
przedstawił się jako geolog, jednak stwier- 
dzono, że jest szpiegiem i że należał do rosyj- 
skiego okrętu. 

Bupapeszt 7 marca. Na wczorajszem po- 
siedzeniu sejmu p. Gabanyi (koszutowiec) 
wygłosił przeciw przedłożeniom wojskowym 
dwugodzinvą mowę, wypełnioną osobistemi 
wycieczkami. Wielkie wzburzenie wywołało 
jego powiedzenie, że minister honwedów Fe- 
jeryary jedną nogą stoi na emeryturze, a dru- 
gą w grobie. Partya rządowa poczęła wołać: 
„Pfuj!“ i opuściła salę, a także większość Ko- 
szutowcow wyszła z sali. Pozostało zaledwo 
5 do 6 posłów. 

Paryż 7 marca. Senat dyskutował wczoraj 
o interpelacyi w eprawie stosunków zdrowo- 
tnych w armii francuskiej. Senator Głottero 
podniósł, że niedawne oświadczenie ministra 
wojny, iż śmiertelność w armii francuskiej jest 
4 razy tak wielka, jak w Niemczech, wywarło 
wielkie wrażenie. Mówca stara się wykryć 
przyczyny tego. Minister wojny Andró oświad- 
czył, że zarządzono już wszystko co tylko 
można, celem zmniejszenia śmiertelności w armii. 

Praga 7 marca. W ciągu dnia wczorajsze- 
go wyjęto z Kasy oszczędności 1,200.000 ko- 
ron, a włożono 126.000. 

Konstantynopol 7 marca. Według świe- 
żych wiadomości, walka, która wywiązała się 
koło Lubsnowa, w wilajecie monastyrskim, trwa- 
ła od soboty do niedzieli pomiędzy bandą a 
oddziałem wojska, z którego poległo 7 żołnie- 
rzy i kapitan. W walce brała udział druga 
banda, która przyszła na pomoo pierwszej. 

W dobrze poinformowanych kołach sądzą, 
że do reorganizacyi w tamtejszych trzech wi- 
lajetach użyci będą oficerowie niemieccy. 


Paryż 7 marca. Teresa Hnmbertowa ze- 
znała, że ambasador frencuski w Madrycie wie- 
dział o pobycie Humbertów, a nic nie uczynił, 
by ich uwięziono. Ambasador przeczy temu. 

Konstantynopol 7 marca. Odpowiedzi rzą- 
dn austryackiego i węgierskiego, dane w parla- 
mentach na interpelacye posłów w sprawie 
Macedonii, sprawiły w Yildiz pałacu i u Por- 
ty wielkie wrażenie. | 

Magdeburg 7 marca. Wozoraj odbyło się 
zgromadzenie członków Stowarzyszenia dla ex- 
portu cukru z Megdeburgu. Oświadczeno co do 
cukru austryackiego, że gdyby w Anglii obło- 
żono go ołem wywozowem, to ma on być na 
magdeburskich kontraktach przypuszczony tyl- 
ko za opłatą ceł karnych. 

Konstantynopol 7 marca. Porta przesłała 
ambasadorom Austro- Węgier i Rosyi sprawo- 
zdanie o zniesieniu band w wilajetach Usskub 
i Saloniki > 

Porta zwróciła : uwagę na doniesienie 
Agencyi Havasa z Sofii, stwierdzające, że ko- 
mitety pracują dalej, aby uniemożliwić akcyę 
mocarstw. 

Paryż 7 marca. Echo de Paris donosi, że 
podróż króla Edwarda ra Rivierę jest już rze- 
czą zadecydowaną. Prawdopodobnie z końcen1 
marca lub początkiem kwietnia pojedzie król 
do Francyi i w Paryżu lub w pobliżu Paryża 
spotka się z Lroubetem. 


(Depesze popełudniowe). 

Tarnobrzeg 7 marca. Zmarł starosta tu- 
tejszy Albert Rożański. 

Poznań 7 marca. Bitter opuścił wczoraj o 
3ej po poludniu Poznań i ndał się do Berlina 
na stały pobyt. Na dworcu żegnali go przed- 
stawiciele władz cywilnych i wojskowych. 

Budapeszt 7 marca. Plakaty socyalnych 
demokratów, wzywające do niedzielnej demon- 
stracyi przeciw ustawie wojskowej, zawierają 
ostrą krytykę komitetu partyi Kossutha, która 
oddzielnie urządza demonstracyę. W odezwie 
powiedziano, że socyalni demokraci omylili się 
myśląc, że mają w partyi Kossutha sprzymie- 
rzeńca, partya ta bowiem gotowa miliony u- 
chwalić na eele wojskowe, byle tylko „trój 
kolor* był przyznany, 

Poznań 7 marca. Dziennik Posnański do- 
nosi: W Berlinie rozstrzyga się dziś, czy ko- 
misya kolonizacyjna będzie lub nie będzie po- 
dzielona na poznsńską i zachodnio-pruską. 
W obradach biorą udział naczelnicy cddziałów, 
prezydent komisyi i komisarze rządowi. 

Londyn 7 marca. Korespondent Standardu 
w Konstantynopolu rozmawiał z wielkim we- 
zyrem o kwestyi reform w Macedonii. Wielki 
wezyr zapewnił, że reformy będą jak najácislej 
wykonane, Turcya potrzebuje jednak czasu na 
to. W Macedonii budują obecnie nowa drogi, 
co niewątpliwie wpłynie na zwiększenie rucha 
handlowego. 

Konstantynopol 7 marca. Zaprzeczono do- 
niesieniu, jakoby rosyjski ambasador Zinowiew 
używał gróżb wobec Porty przy spozobności 
przedłożenia projektu reform. Również fałszy- 
we są wiadomości o różnicach w stanowisku, 
zajątem w tej sprawie przez ambasadorów 
Zinowiewa i Calice. Obaj ambasadorowie pra- 
cują w najściślejszem porozumieniu. 

Wiadomości o krwawych starciach po- 
między Albańczykami a Turkami nie potwier- 
dzają się dotąd. 

Jak słychać, poczyniła Anglia kroki w 
sprawie uzyskania rozszerzenia reform także 


otwa. — Sekretarz stanu Thielmann wy*|na prowinoye Azyi, Mniejszej zamieszkałe przez 
razil się nieprzychylnie o naśladowaniu au- | Ormian. 
stryackiego systemu  kontyngentowania w B EO] 


HOTEL GEORGE'A. 

Przyjechali dnia 7 marca. Książę J. Puzyna z 
Narola. Hr. W. Korytowski z Płotyczy, K. Bohda- 
nowicz z Owzechlib. J. Braun z Wrocławia, V. 
Schlegel z Wiednia. W. Falk z Wrocławia. 


HOTEL EUROPEJSKI. 
Albert Szkowron, 
Lwów — Plac Maryacki 
Przyjechali dnia 7 marca, J. Filipowski z 
Kocowa. Dr, H. Jordan z Krakowa. 


Niemczech. Zresztą rzecz ta jest dopiero w 
okresie badań. Zaprowadzenie tego systemu 
w Niemczech równałoby się monopolowi do- 
tychozasowych fabryk ze szkodą rolnictwa. Co 
się tyczy głosów angielskich i franouskich 
przeciw „kartelowi* austryackiemu, to nie mo- 
żna przewidzieć, ozy na stałej konferencyi 
brukselskiej zyskają przewagę. W każdym je- 
dnak razie nierozwagą by było naśladować sy- 
stem austro-węgierski. Rząd niemiecki jest 
zdania, że przez zniżenie podatku cukrowego 


eE 0 oo", > 00,0 00 
z 20 na 14 marek, podniesie konsumoyę we-| z Rożniatowa. J. Trojan z Komarna, 


X. K. Ka- 
niowski z Stanisławczyka, J. Griinfeld z Bytomia. 
L. Lewicki z Białej. K. Drahanowski z Kamionki 
Stram. J. Tader z Głlinian. J, Heller ze Stanisla- 
wowa. J. Tarasiewicz z Dunajowa, J. Filipski z 
Wiednia. J. Pieniążek z Lipinki. 


HOTEL FRANCUSKI. 

Lwów — Plac Maryacki. 
Pierwszorzędny hotel s komfortem wrządsony, pil- 
sneńska restawacya sg Prac do FA, kę 

kiermia w miejscow. | 

Przyjechali dnia 7 marca. J, Niewiadomski 

z Limanowy. A. Pasowski z Pragi. J, Weisser z 

Sassowa, A. Olszański i J. Biliński z Ottynii, J. 

Pinińska i K., Frankowski z Rosyi. A, Lunyak, E. 

Kanznau, G. Mischkenyi, J. Ernst i C, Schranth z 

Wiednia. W. Ciesze vaski z Nadwórny, W. Kali- 

kowski z Mielca. M. Zajączkowska z Borysławia. 

K. Brzeziński z Zaleszczyk. E. Suchardowie z Ra. 
dymna. 


E U E i) 
Wiedeń 7 marca. Kursa giełdowe. 

Losy: a) procentowe : 
Austr, zakł. kr. zobl. pr. z r. 


1880 8*/, 
n n LJ . n n 1889 cy | 
Tow. żegl. na Dunaju 100zł. m. k. 4'/, 278.00 
Uregulow Dunsju zr. 1880 100 z, 5*/, 
Weg. Banku hipotecznego po 100 zł. 4'/, 
Pokyczke serbska prem. po 100 fr. 2%/, y 
Tureckie obl. prem. kolej po 400 fr. 118-25 
b) bezprocentowe: 
Budąpeszteńskie (Basilica) 5 zł. 19.00, Zak. 
kred. dla h. i p. po 100 zł. 431.00, Ciary 40 
zł. m. k.- 179.00, Pożyczka m. Insbruku 20 zł. 
84.00, Losy m. Krakowa 20 sł. 76.00. Pożyczka 
m. Lublany 20 zł. 75.00, Ofen 40 zł. 180.00, 
Palffy 40 zł. m.k. 178.00, Ozerw. krryżn-austr. 
10 zł. 5526, Ozerw. krzyża węg. 6 zł. 27.50, 
Losy fund. arcyks. Rudolfa 10 zł. 74.—, Salma 
40 zł. m. k. 232.—, Pożyczka saloburską 20 zł. 
74.—, Pożyczka St. Głenois 40 zł. m. k. 260.00, 
Losy komunalne m. Wiednia r. 1874 439.—, 


Wiedeń 7 marca. (Giełda towarowa). 
Cukier 2270 (spokojnie). Spirytus 39:60 (sil- 
nie). Nafta niezmieniona. 

Berlin 7 marca. (Zamknięcie giełdy). 
(Podług obllłczezia procentowego). Banknoty 
anstryackie 8585. Spirytus 00.00. 

Paryż 7 marca. (Zamknięcie giełdy). 
Trzyprocent. renta 10027 Mąka („Fleur de Pa- 
ris“) 29 95. 

Frankfurt 7 marca. (Giełda zagrani- 
czna). Kredyty austrysokie 31660, Koleje pań: 
stwowe 149 40 exclusive kupon. Alpiny 000'G0. 
Disconto 198':60. Laura 218-00. 


Wiedeń 7 marca. (Giałdn gsbotowa), 
Kursa w koronsch i po 50 kilogramów). Pere- 
nice na wiosnę 7:69-—7:70, na maj-czerwiec 0:00 
—0'00, na jesień 0'00—0*00; żyto na wiosnę 
1:04—7:05, na maj-czerwiec 000—-0'00, na je- 
sień U'60—0'00; owies na wiosnę 6'33—6'84, 
Kukurundsa na maj-ozórwisa 000—0'00, na 
czerwiec-lipiec 900—000, na lipiec-sierpień 
000—0:00. Respak na styczeń-luty 0/00—0'0, 
na sierpień-wrzesień 00:00-00:00. Olej rzepa- 
kowy na styczeń-kwiecień 0'00—0.00. Ten- 
dencyś: silna. Pogoda: pochmurno. 

Budapeszt 7 marca. (Giełda zbożowa). 
(Kurss w koronach i po 60 klg.). Psze- 
nioa na kwiecień 767—768, na maj 7:55— 
7:56, na październik 7'56—57; żyto na kwie- 
cień 678—679 na październik 000—000; 
owies na kwiecień 6:06—6'07, na październik 
0'00—000. 'Kukurudze na maj 6'16—6'17, na 
lipiec 6'21— 6'232. Rzepak na sierpień 1160— 
1190. Oferty na pszenicę: mierne. Chęć kupna: 
słaba. Tendencya: bez ochoty. Pogoda: piękna. 


Wiedeń 7 marca, 

Marki 11720, renta majowa 100'50, węg. 
renta korcnowa 99.47, Akcye: austr, zakł. kredyt, 
68625, węg. zak. kred. 745'00, anglobanku 27650, 
unionbanku 540'00, bankvereinu 497'50, länder- 
banku 41050, kolei państw, 694:25, lombardy 
5200, akcya kolei Elbethal 452.00, fabryki broni 
06060. tytoniowe 00000, alpiny 387.00, Rima Mu 
ranyi 4:800, prags. Tow. żel. —,—, losy tu- 
reckie 11860, roble 25826. Usposob. spokojne. 


Lwów 7 marca. (Z isby handlowej). 

Obliczenie w walucie koronowej. 

Akcye za 100 K.: Kolej gal. Karola Ludwika po 
4% Koron —.— do —'—.Kolej Lwowsko-Ozern.-Jaska 
po 400 kor. 580.— do 587.—. Banku hipotecznego po 
400 kor. 540-00 do 550'00. Akcye garbarni w Rzeszowie 
po 400 kor. do —'—. Tow. budowy wagonów 
w Sanoku po 500 koron —'— do 350-—. Banku dla 
handln i przemysłu po 400 k. 280*— dp 000-—. 

Listy zastawne sa sztukę: Banku hipot. galio, 
5 proc. los. w 50 lat. z 10 proc. prem, 111— do 000.00 
4 i pół proc. los. w 50 lat 10100 do 000'00, 4 proo. los. 
w 60 lat 97.50 do 98:20. Banku kraj. 4 i pół proc. los w 
51 lat 102:25 de 102'95, Banku kraj. 4 proc. los w 57 lat 
89:00 do 98'70.— Tow. kred. Gal. ziemskie 4 proc. (I emi- 
aya) 28:20 do 0000, 4 proc. los w 41i pół latach 98:40 
do —'—, 4 proo. los w 56 lat 9750 do 98:20. 

Qbligi sa sztukę: Gal. fand. propinacyjnego 4 pro. 
59.40— 100.10. Bukowińskiego fund. propin. 5 proc. 108:50 
do —'—. Kom. Banka kraj. 5 proc. (II emisyi) 10240 do 
Kolejowe lokalne Bankn krajowego 4 procentowe 
po 200 koron 98:70 do 98.40. Pożyczki kraj. s r. 1878 
proc. —'— do —'*—4 proo. z 1888 r. 99:00 do 99:70, mis- 
sta Lwowa 4 proo. po 200 koron 86:50 do 00-00, 41/,8/, 
po 200 koron 101'50 do 000-00. 

Monety. Dukat cesarski 11:26 do 11:40. Napoleon- 
dor 19-00 dö 19:20. 100 ruble rosyjskie papierowe 25200 
do 25409. 100 marek niemieckich 116'80 do 117-40. 


Ruch pocięgów kolejowych 
walny od igo maja 1908 roku wedlug osusu środkowo: 
europejskiege. 


Przychodzą do Lwowo:; 


Z Krakowa: 2.30", 1:35, 8:40*, 6:10, 8:60, 5 501 9.60 

Z Rzeszowa: 10-25, 

Z Podwołoozysk (na dworzec główny): 2'356, 8:00, 6 
10'320*; na Po cza: 8'20, 7740, 5'11, 107037. 

Z Tarnopola : 8.85% (na dw, gł.); 8'14* na Podsnmoso. 

Z Oserniowiec: 02:45", 9:45, 6-20, 540 I 9-20", 

Ze Stanisławowa: 11'50. 

Ze Stryja: 8'10, 1'10, 4'40, 10:50, 

Z Rawy i Sokala: 8'15, 6:50*. 

Z Junowa 7-46, 1-28, 3-35%, 10-08*. 


O tchedzą ze Lwowa: 


Do Krakowa 12-45*, 8-30, 2:55, 4'159,8-40, 650%, 11:008 
Do Rzeszowa: 8:80. 
R. oine r: ak i tö 155, 6'80, 9-00* 
Do Podwoioosysk z dworca głównego : VOO, OBU, 9- 

1I'10*; z Podzamoza: 2-09, 6'48, 9:20*, L1'88*. 
Do Tarnopola: 10-40 x dw: głównego i 10-57 s Podsamcza. 
Do Ossrniowiso: A'B1*, 2:40, 625, 10-80, 10:80*, 
Do Stanisławowa: 6'1C*. 
Do Stryja: G'BG, £-00, 8-05, 6'85*. 
Do Rawy i Sokala: 9-50, 7:10”. 
Do Janowa: 3*16, 1-25, 8'16 6'80%, 10:05* 

Uwaga. Pociągi pośpieszne drukowane są literami 

tłustemi; pociągi nocne osraosone są gwiazdką. Pora ue- 
ona liczy sią od godx. 6 wiaczór do 5 min. 59 rano, 


J., Sekanina | 


Anna Diltz 


wdowa po śŚlusarzu c. k. kolei Państwowej 


przeżywszy lat 34, przeniosła sią po długich i ciężkich cierpieniach» 
opatrzona ów. Sakramentami, dnia 6. b. m. do wieczności. 


Pogrzeb odbędzie się dnia 8. marca 1908, e godzinie 3-ciej po 
południu z domu żałoby przy uł. Szeptyckich l. 41 na cmentarz Ja- 
nowski, na który córka z rodziną — krewnych, przyjaciół i znajo- 
mych zapraszają. 


We Lwowie, dnia 6 marca 1908. 


ANNA MAĆKÓW 


żona zwrctniczego c. k. kolei Państwowej 
po krótkiej a ciężkiej słabości, zmarła dnia 7. marca b. r., w 60 ro- 
ku życia. 

W smutku pogrążony mąż z rodziną zaprasza krewnych, przy- 
jaciół i znajomych na obrzęd pogrzebowy, który odbędzie się w po- 
niedziałek dnia A, marca b. r., o godzinie 4 tej po południa z domu 
żałoby ul. Na Błonie 1. 8. na cmentarz Janowski. 


Lwów dnia 7 marca 1908. 
„OONCOBDIA* A. Kurkowski, Lwów ul. Sobieskiego 1. :0. 


à najuko hańszy jedyny syn ` 
Adolfa i Wilchelminy Staudacherów 


zasnął w Panu po krótkich cierpieniach w 10-tej wiośnie życia dnia 
4. marca 1903 r. opatrzony św. Sakramentami. 

Na obrzęd pogrzehowy, który się odbędzie w poniedziałek dnia 

9. marca b. r., z domu żałoby nl. Bogusławskiego 1. 14 na cmentarz 

Łyczakowski, do grobowca familijnego, o godz. 4. po południu — 

zapraszają przyjaciół, znajomych i wiernych chrześcijan w nieutulo- 
nym smutku pogrążeni rodsice. 
Lwów dnia 7. marca 1905. 

„CONCORDIA“ A. Kurkowski Lwów, Sobieskiego |. 10. 


Aptekarza A. Thierrego 


prawdz. centyfoliowa maść 
wyciągająca 


jest najsilniejszą maścią wyciągającą, przez grun- 
towne oczyszczenie uśmierza ból, leczy szybko, 
chociażby mie wiedzieć jak zastarzałe rany, a przez 
zmiękczenie nwalnia ranę od wszel. rodzaju obcych 
ciał, jakie się do miej dostały. Dostać można 
w aptekach. Pocztą opłatnie 2 słoiki 3 korony 50 
hal. Apteka pod Aniołem Siróżem A. 
Thierrego w Pregrada, przy Rohitsch 
Sauerbrunn. — Unikać naśladowań i uważać 
na obok umieszczony, na każdym słoiku wypa- 
lony. znak ochron. i firmę. 
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Rok założenia 1789 


Jedyna Krajowa Fabryka 
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C. K. 
nadworni dostawcy 


E. Rémy Martin & Co 


Cognac 


Założony 1724. 


Dawid Grnder we Lwowie. ul. Kaźmierzowska 31. 
Do nabycia w pierwszorzędnych handlach delikatesów i drogueryach. 


Starorenomowana marka koniaku. 
Zastępca dla Lwowa 


Zalecona przez Towarzystwo lekarskie krakowskie 
Szczawa alkaliczno-sodowa. zawierająca części składowe chemiczne, jak 


wyrobu naszego pod kontrolą komisyi przemysłowej 
towarzystwa lekarskiego 
używaną bywa w katarach płuc i oskrzeli, wogóle przeciw 
kaszlowi z dobrym skutkiem. 
Cena flaszki w Krakowie 15 ct. 


Do nabycia w aptekach i drogneryach, skład dla Lwowa 
w aptece J. Wewiórskiego. 


K. RZACA i CHMURSKI w Krakowie, 


właściciele fabryki wód mineralnych. 
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| Perfumy 

| LA Gardenia | 
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ł a Cyklamen i 


Białe Fiołki 
poleca 


JAN IHNATEOWICZ 
Lwów, al. Sykstuska |. 25 i Plac Marvacki 1. 14 obok sklepu p. Gabrgela Starka. 
24. 


|| Kraków Sukiennice l, 20. — Praemyśl wi. Franciszkańska i. 4 
ZZ O O 


(entralne biuro ogłoszeń, dzienników. 


i uniwers. reklamy 


Adolfa Chulawskiego 


w Wiedniu, VI, Getreidemarkt Nr. 13. (Telefon 2432). 


przyjmuje: przedpłatę i ogłoszenia na wszystkie czasopisma świata ; zamówienia, 
na wykonanie: afiszów, szyldów, illustracyi etc. przez pierwszorzędnych artystów. 
Udzielanie autentycznych adresów. 


Redaktor odpowiedzialny. Wacław tiasłowski. 


| 
| 


| ków, z ładnym cienistem ogrodem w oko- 


PRZEGLĄD z dnia 8 Marca 1908. 


W celu rozpowszechnienia w Galicyi znanych 
w całym świecie 


pługów parowych 


dostarcza tychże najtaniej 


John Fowler & Co., 


FABRYKA KAPELUSZY 
pod firmą : 


ANTONIKAFKA 


(przedtem A. Kożeloużek) we Lwowie ul. 


Halicka 4 (obok Katedry) poleca na 


Wiedeń IV|2, Alleegasse 62. 


obecny sezon kapolusze i cylindry 
własnego wyrobu w najmodniejszych 


fasonach i kołorach po najtańszych ce- 


nach, także kapelusze i cylindry P. 
Habiga, całkiem lekkie cylindry po 3 
Kapelusze w różnych koiorach po 5 


Reflektantom , 
powyższe pługi wybróbować, wskazani zostaną 


mającym zamiar przed zakupnem 


dia dzieci. 
Cenniki na Żądanie gratis i franco. 


zdolni przedsiębiorcy, którzy za pomocą pługów Fo- 


wlera orkę według umowy wykonają. 


Ogr odnik kawalerskiego dwie lab trzy ubikacye, 


żonaty w sile wieku, bezdzietny obznajo-|zaraz lub później. Oferty przyjmuje por- 
miomy w swoim fachu poszukuje posady|tier Kasyna narodowego po znakiem X, 


od 17 marca 1903 na ordynaryą lub za = 
gotówkę. Poste-restante „Qgrodnik* 000000000000000000 
__| Spadkobierców 


Bortniki nad Dniestrem. 
przedpokój, kuchnia ś. p. 


e 

3 pokoje, w parterze pałacu 

Fredry 7. s moblami lub be: od l Józefa Malczewskiego 
marca do wynajęcja. d 2 

wy Ex zamieszkałego w Juryczowie, zmarłeg 

we Lwowie 9. lutego 1885, wzywam jako 

kurator, by wobec mnie lub w tut. Są- 


5” Giwario 
w Pasażu Mikolascha |dzie powiatowym S. II. swe prawa do 
spadku wykagali, inaczej spuścizna zmar 


Poszukuje porządnego pomieszkania 


| p~ PARCELE: 


od ul. 


Kopernika, Leona zoplesy 
Sykstuskiej I. 47. 


do sprzedania. 


wotne, elektr. tramwaj tuż. 


Informacji udziela właścicielka 


Lwów, Sykstuska I. 47. 


są z wolnej ręki po cenie przystępnej 


Położenie parcel piękne i zdro- 


A. Miączyńska 


C. 
zł. 
zł. 


Kapelusze „Looden* z fabryki A. Pich- 
lera w Gracu oraz najtaniej kapelusze 


od ulicy Krete) łego jako berdziedriczna uważaną będzie. 
Najnowszy irancuski Ddw. Dr. Skowroński 
Lwów, fiynek 3. 


Chromo-Fotoskopsseesezessseszeesesi o o,- 
e i 
— $wiat i życie w barwnych 3 % Ba ROA 
— obrazach plastycznych = Przeprowadzenia / wa kor Ra 7 Sa 
Widoki natury — podróże —= Sto POENAE . 47%, ky HL 
lice świata — Wyprawy nalutko. aj Zn "E / PRO” w 
we — Wypadki historyczne = Caro I Jellinek Ch Suny (e 
Obrazy z postępu cywilizacył = wiedeń. Peszt Ciy, f 1 Pro 
Bziuka i nauka — lid. itd. Iwów. Jagiellońska ?' < O, 7 4y, "a 
—Zmiana obrazów ne tygodnia— e AOAI 7) w 4 ipa) 
8, 44), 
od 1-go marca 1903 RR se, 
xN W 
Podróż nawschód) “oas wory 68 metrowe Sa i) 
Gwarancya za całość. 52 wła- ma 
2 Neapolu do Grecyl przez Konstan pr ów 
EnóGol na RE Małej Azyi. caRO E JELUINEK PEZE A a 3 
Wstęp 10 et. Lwów Jagiellońska 22, Telefon 40 00699606660006866C 10 
te od lote) reno do iute) wieczór, | OZEZNZCZNZNZNZCCNNCY 
PI e e --0000000000000000000 


Tłómaczenia z polskiego na 
niemieckie i z niemieckiego na 
polskie wykonuje zupełnie do- 
kładnie i wiernie akademik. A- 
dres w biurze Piohna. > 


Dom na prowincy! 
z 4 pokojami, kuchnią, murowa- 
ną piwnicą, ogrodem, sadem, 
z dwóch stron otoczony rzek 
tanie do sprzedania. Wiadomoś 

p. Majeranowski Skwarzawa. 


Dla P. T. Amatorów 
i fotografów zawodowych 


wypożycza się aparata fotograficzne i roz- 
maite anastygmaty za 29, ceny wartości 
na czas trzydniowy. 


Flmnd brodkowski 


do świecenia 


prawdziwie rzepzkową, 
dwójnie czyszczoną 
poleca najtaniej — jedynie 


Lwów, Rynek 28. 
Lwów, płac Halicki liczba 14. 


f 


| 


wior astrachański, ser szwajcarski kra- 
jowy i Ementhaler, ser francuski Roque- 
fort, bryndzę liptawską oraz masło de- 
serowe do chleba i solone kuchenne z naj-|- 
lepszych dworów i codziennie świeżego $$ 
transportu poleca po najtańszych cenach | 
handel ,korzenny LEONARDA SOLE- 
uKIEGO, Lwów, Batorego 2. 

krajowe, stołowe i ku- 


Owoce chenne od !0—80 ct. kil. 


jarzyny wszelkie taniej jak w miese 8 
jabłecznik 25 ot. butelka, wina owocowe 
miody, konfitury, marmolady, sobi, kon: 
serwy i t. p. sprzedaje i daje na książe- 
czki miesięczne, Zawodowe Biuro 
Ogrodnicze, Hetmańska 1. 8. (Hotel 
Vietoria). 


Obicia powozowe — 


Lwów, Rynek. 


Cierpiący 
na przepuklinę 


Pierwsza krzjowa iabryka zbrodnię 


wyrobów z papieru 


S. W. NIEMOJOWSKIEGO 


Lwów gmach hr. Skarbka (dawne Sa- 
le sejmowe poleca: 
Koperty, Papiery listowe, Tut- 
ki i bibułki cygaretowe i t. p. 


Do nabycia w sklepie przy placn Ma- 
ryackiem 1. 8, oraz winnych handlach 


SRP: przeciwko swemu zdrowiu, jeśli n 


spekta pod dyskrecyą gratis 
KAROL TIESEL, specyalist 


| 
| 


papierowych we Lwowie i na pro- Pierścionki 
Aia wincyi. 
Borty, nadsznury, guziki dywany, ceraty, wzory wysyła saręczynowe obrączki 
| imt. skóry, a] sukna Senaj pai e Poeie Sinas Par srebro stoło- 
poleca - we (urzędownie cechowane 
R-OADG6 wo 0DGRGROG > 


A. Herfurth — Lwów Za 


Koperuika 16, dawniej 
Stefania Wyszyńska. 


kompletne wyprawy w kasat- 
kach oras wszelkie biżuterye 
poleca Jan Jarzyna 
iabiler, Lwów, Bots! 
Kuropeiskt. 


PES Papuga "SR 


_ |afryk. cserwona, duża 1 młoda, zaczyna 
gadać, bardzo ładny egzemplarz — jest 
za 10 złr. i mniejsza 8 kolor. papuga ra 
4 złr. oraz kilka różnych parek śpiewcy 
Kolibrów w czerwonych i różnych bar- 
wach, tylko swego chowu — są parka 


41080005 CGGGGF 
Fo NNYJCZĄJNIE: gop zie pozy 


zniżone warunki dla chcących pobieratj3 do 4 złr.; dalej parka małych prześli 
lekeye gry na skrzypcach koresponden |cznych 2-kolor. papużek za 4 złr 50 ct.,|- 
cyjnie (bes względu na oddalenie miej-|także jedna mała całkiem oswojona chiń- 
scowości) a to: B razy miesięcznie 3 zł.jską małpeczka i 3 kanarki prawdz. 
4 razy mies. 2 zł. wraz z nutami i wszeł-|harceńskie samce o czysto metal. długo 
kiemi wskazówkami odpowiednie de sa-|ciągn. tonie, które także przy świetle 
modzielnej nauki. Zgłoszenia przyj -|śpiewają są sztuka po 6, 6 i 8 złr do 
muje się bez różnicy wieku od wealejsprzedania z poręczeniem dobrego i zdro- podróż balo 
niegrających lub bardzo mało. Po nade-|wego dojścia na miejsce pocztą u | 
słaniu kwoty za 2 dni wysyłka. |-zleje iso poczta : Zwierzyniec przy| 
Administracya lekcyjna, Lwów Krakowie „Willa Aloiza“. | 
ul. Sykstuska 30. 
(Jedyna sposobność dla starszych !) 


Pracownia artystyczno - budowlano -blacharska 
polecą j 
wszelkie w zakres wchodzące 
towary, formy, samowary, szy* 
bkowarki wszelkich systemów I 
wielkości. 


Maryan Bendl. 


Sykstuska 14. 


z Kupię 


Lwowskie 


Od i — "h 


do widzenia 


nocnego. 
Wstęp 10 centów. 


HANDEL HERBATY | KAWY 


Edmunda Riedla 


we Lwowie, ul. Teatralna 3 naprzeolw Katedry 


BERB A TE poleca najlepsze gatonki 
Tr Ba m Wr w 

zbiora majowego: |o smaku czystym aromatycznym, 

półB]. Congo sł. 1:60|Ftóre rozsyłp franko opłacone do 


A ; Ra kiorr 
Sonchong czar. £— každej aa EA fa kilogr 


— zbiór mejowy8'— | Portorico s e d— pół è 
Kaysow czarna 4:— [Ouka grubo-siarn, 9:50 
Melange daLon, 4-— Ocylon zielona  10.— 


ZA Qeyl. r. przednia 1040 LH 
- d Wysiewki herba- Oeylon z. g. ziarn, 10:75 108 
piękny dworek lub willę o 4—5 pokojach ciane. . 1:50 Ceylon ziel. per”, 10.75 108 


Wysiewki najle- [Mooca arab. rozc. 10:46 


z kuchnią, spiżarką bez innych Pady 
pszych herbat 1-*U|Jawa zlota 


ITR 


Bu - » a 2 s 


liceach — podgórze Sanockie, koło Jasła 
lub Gorlio nieopodal stacyi kolejowej, 
jednak w ustroniu zacisznem. 


Zgłoszenia pod lit. W. przyjmuje 
Lwowska Izba załatwień 
plac Dąbrowskiego 5. 


Qpakowannie nie liczy się. 

zs 3. zg” Zamówienia z prowincyi wysyła się odwrotną voustą. 

200004006300060 0030040907067020%6530060% 
Papier z fabryki Czerlańskiej. 


OLIWĘ 


©. T. Winckiera Syn 


ie 


spróbują mego wynalazku. Bez opere- 
cyi. Dostałem złoty medal! Pro- 


a, 


| Wiedeń VI., Amerlingstrasse 19. 


ik c c wą aM 


PASAŻ HAUSMANA 


FOTO-PLASTICON . 


j (46 razy premiowane) 


Ekapedycya Andrego | odważna 
nem do bieguna pół 


-7 at PM DE PZK O I ROK. 
3050060900900008000086060000060080080 


©-23803808 


+. 


n. 


s środak  dyatetyczny znako- 

mity likier wzmacniający Żo- 

antonicum iż: 

ni, Trento-Berlinie. Ce- 

na flaszki K. 1'20. Do naby- 

KZENKZEZZZKNNNNNNNEKEEUNENI W cie wo wszystkich aptekach, 
drogueryach i handlach delikatesów. Skład główny w Alte K. K. Feld- 
apotheke, Wien I. Stephansplatz 8. 

py) 


£ Apteka Piotra Mikolascha we Lwowie 

= poleca na sezon obecny 

s. „Syrup Sulfo-guajakolowy* | 
© z © 
„Syrup Sulfo-guajakolowy z Kolą“ e 
< po 2 K. i 2 K. 50 h. za flaszkę ran 
ka zastępujący Sirolin, Aphtisin i Sulfo- S 
= sot- Syrup. 


najnowszego kroju, z prostą brykią 


poleca 
Warszawska Fabryka Grorsetów 
„iśarolinać 


Lwów, Pasaż IErIausmana. 
Zamówienia w zakres gorseciarstwa wcho- 

dzące wykonuje się w przeciągu 24 godzin. 
n | WAB ) ziizrbw > 


; RUGIN 


CD LEKARZY 
gro jęk szy 


Jak w przemijających dolegliwościach, tak też i przestarzałych cier- 
pieniach żołądka i kiszek, które dotychczas wszystkim środkom stawiały 
czoło, poleca się na próbę „„GASTRYCYNĘ”. Prospekty i świadectwa 
do rozporządzenia. 

Małe pudełko 2 kor., — duże pudełko 3 korony, franco 20, polecone 
o 45 hal. więcej. 

We LWOWIE do nabycia: w aptece pod „Złotą Gwiazdą“ Piotra 


Mikolascha, i w aptece pod „Srebrnym Orłem“ Z. Ruckera i w in- 
nych aptakach. À 


- 


„DO NABYCIA: 


Salvator - Apotheke, Pressburg 
En gros w med. dregueryach. 


PE 
——. 


Dnia 7-go marca 1903 


została otwartą przy pl. Maryackim 1.10 


filia firmy 


KAZIMIERZ LEWICKI 


ces. król. nadworny dostawca. 
Główny skład dla Galicyi 


Porcelany, szkła, herbaty i samowarów. 


LWÓW 
pl. Maryacki l. 10, ul. Trybunalska l. 6. 


Katalogi nut 


Fortepian 


Harmonium 


Skrzypee 
Wiolonczelę 
Cytrę 

Muzykę kameralną 

Orkiestrę 

Gitarę 
Do śpiewu 
Pism humorystycznych 


Chóry 


Duety, tercety itp. 
wysyła 


darmo i opłatnie 
| OTTO MAASS 
Wydawnictwo i sprzedaż mt WIEDEN V2, Mariahilerstrasse 9. 


Przez ulatnianie się 


Scheringa pastylek formalinowych 
bywa powietrze w PPn. spoto ni A 7 i najtań- 


przeczyszczone 
Na każdej pastylca znajduje się 
wycisk „Formalin* 


Główną sprzedaż aparatów i pastylek formalinowych 
Z ZETĘŹ Z ZEZEEAAJO A DO ŃZOZWIĘBTY: Posiada > EE 


Hermann Weiss i Syn 


w Pradze, Plac św. Wacława 63. 


- do nabycia w aptekach i drogueryach we Lwowie ——— 


T. Łazowskiego, P. Mikolascha, J. Piepesa-Pora- 
tyńskiego, J. Pinelesa, Z. Ruckera i J3. Kajetanowicza. 


- 


Molla-Proszki Seidlickie | 


Molla proszki Seidlickie są niezrów. środkiem przeciw wszyst. choro- 
bom żołądka, pochodzącym ze złego trawienia lub skłonności do obstrnkcyj, 
M$- Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane. 
Cena zapieczętowanego pudełka k. 2. 


y` ag JOS o EA S m 

Wodka francuska i.sól Molla 

Wódka francuska i sól Molla jest najlepiej znanym środkiem ludowym, szcze - 
gólnie jako środek uśmierzający do wcierania przeciw rwaniu w ozłonkach iinnym 
przypadkom powstałym skutkiem zaziębienia, działa wzmaoniająco na mięśnie, 

nerwy. — Cena oryginalnej plombowanej flaszki k. 

Gł. skład wysył, A MOLL c. k. dostawca nadw., Wiedeń, Tuchlauben. 9. 

>> MA Z ze r REA Ri R 

Uprasza się Szanow. Publiczność, ażeby wyrażnie Żądała wyrobów 
MOLLA i te tylko przyjmowała, które opatrzone SĄ znakiem ochron. i podpisem. 
SKŁADY we Lwowie: J. Beiser, aptekarz, J Wewiórski, aptekarz, Jos. Pineles, 
aptekarz, En gros: St. Markiewicz, Musiałowicz i Janik, O. T, Wincklera Byn, 
Albert Szkowron. Antoni Ehrbar Aptekarz, 


Z drukami ©. Winiarza. 


